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Na XI Festyn Kultury Polskiej Ziemi Wileńskiej przybyły dziesiątki zespołów z różnych zakątków Wileńszczyzny. Choć tego 
dnia pogoda była deszczowa, to zebranych ogrzewała ogólna życzliwość i promienne uśmiechy najmłodszych uczestniczek 
Swifta sztuki ludowej (o Festynie w Niemenczynie —  na str.2) Fo, Bronjsława Kondratowicz

Inwestycje i bankowość

Stawiamy na duże i średnie, 
perspektywiczne firmy

Z Jerzym Głuszakłem, dyrektorem oddziału Kredyt Banku FBI SA  w 'Wilnie rozmawia Romuald Mieczkowski

—Panie Dyrektorze, w Polsce jest 
wiele banków, dlaczego właśnie Kre
dyt Bank wszedł na Litwę?

“— Może nie wszyscy byli na tyle 
odważni. Nasz bank w pierwszej Ko
lejności rozpoznawał możliwości dzia
łania w krajach b. Związku Radziec
kiego. W tym celu przed kilku laty 
utworzyliśmy przedstawicielstwo w 
Kaliningradzie. Miejsce tó, ze wzglę
du na swe usytuowanie, stanowi po
most do innych regionów Rosji. Dru
gim takim obszarem naszych zainte
resowań była Białoruś, gazie prowa
dziliśmy daleko posunięte-działania 
■dla stworzenia banku, ściśle powiąza
nego z naszym, ale zmiany polityczne 
spowodowały, że wycofaliśmy się. 
Równolegle trwały prace założyciel
skie wspólnego banku na Ukrainie, 
ale też za długo się przeciągały, w re
zultacie kolejna inicjatywa utworze
nia oddziału na Litwie przed dwoma 
laty okazała się pierwsza zrealizowa
ną. Stworzenie tu oddziału zbiegło się 
ze zmianami ustawowymi na Litwie, 
które w dużej mierze dopomogły tej 
inicjatywie. Wykonaliśmy — powie
działbym — pionierską pracę, pole
gającą na pokonaniu wielu barier or
ganizacyjnych;

— Dziś jesteście Państwo jedyni 
w Polsce, którzy posiadąją swój od
dział na Litwie.

— Swój oddział rok po nas otwo
rzył bank Societe Generale z Francji, 
jest kilka przedstawicielstw innych 
banków, w tym z Polski — PeKaO 
SA., ale prowadzą one wyłącznie dzia
łalność informacyjną.

—Wspomniał Pan o pokonaniu 
pewnych barier. Jakie problemy na 
pierwszym etapie pracy trzeba było 
rozwiązać?

— Trudno mi więcej miejsca im 
poświęcić, ponieważ przybyłem tu 
wtedy, kiedy bank zaczął funkcjono
wać. Z tego co wiem — podstawowe 
problemy wiązały się z szeregiem nie
ścisłości czy luk w ustawodawstwie, 
dotyczących działalności banków na 
Litwie, inwestycji zagranicznych, opo
datkowania działalności tego rodza
ju placówek. Wspólnie z odpowied
nimi instytucjami litewskimi trzeba

było po prostuprzeredagować te sfor
mułowania. Chcę podkreślić, że za
równo dobra wola ze strony odpo
wiednich instytucji litewskich, jak ipo- 
moc merytoryczna ze strony specjali
stów polskich, pomogła na tyle szyb
ko i sprawnie te trudności usunąć, że 
oddział mógł bez przeszkód rozpo
cząć swą pracę.

— Czy nadal nieścisłości natury 
ustawodawczej, czy może skala kraju 
— niedużego przecież — sprawiąją, 
że praktyczną działalność prowadzą 
na Litwie tylko dwa banki zagranicz
ne?

■— Myślę, że wielkość kraju nie 
jest podstawową przyczyną. Kto zna 
Litwę, wie, że ma ona potencjalnie 
dynamiczną gospodarkę, przynaj
mniej na tle krajów ją otaczających. 
Nie bez powodu mówi się, że kraje 
nadbałtyckie: Litwa, Łotwa, Estonia 
są „małymi Tygrysami”. Może dzisiaj 
za wcześnie mówić o dokonaniach 
ekonomicznych, ale sposób myślenia, 
nowoczesność rozwiązań w ramach 
przemian—politycznych i gospodar
czych, kulturowe zbliżenie do krajów 
Zachodu i Polski—powodują, że jest 
olbrzymie zainteresowanie Litwą nie 
tylko ze strony Polaków, ale też Niem
ców, Skandynawów, Amerykanów. 
Poza tym ma ona sporą diasporę 
swych rodaków na swiecie, która 
wspomaga ją. Ib daje dobre rezulta
ty, chociażby w postaci większego do
stępu do nowych technologii, możli
wości wyjeżdżania i poznawania jak 
działają nowoczesne gospodarki. W 
moich kontaktach z wieloma osoba
mi byłem bardzo mile zaskoczony tym, 
jak wielu specjalistów litewskich na 
różnym szczeblu administracji pań
stwowej jeździ po świecie i jak wiele 
wie na temat nowoczesnego zorgani
zowania przedsiębiorczości, pracy ad
ministracyjnej. Oczywiście, dużo zmie
nić w ciągu kilku lat niełatwo. Wie
dzieć, jak zrobić i móc to zrobić, są to 
dwie rożne rzeczy. Trzeba do tego mieć 
odpowiednie pole działania, co wią
że się z określoną mentalnością 
społeczną. A jest to dziedzina, która 
najtrudniej się zmienia, szczególnie 
w sferze przemian ustrojowych. Po

nadto trzeba mieć pieniądze, i to 
ogromne. Moim zdaniem, w ciągu 
ostatnich lat Litwa zrobiła ogromny 
krok do przodu.

— Obecność Kredyt Banku na 
Litwie dobrze świadczy o rozwijąjącej 
się współpracy gospodarczej między 
naszymi krąjami.
J  — Uważam, że niemało zrobili

śmy dla spraw polsko-litewskich. 
Chociażby przez to, że ten obiekt jest 
przedmiotem dumy wielu osób pol
skiego pochodzenia, które przypro
wadzają swoich partnerów, pokazu
jąc nasz dobrze zorganizowany bank, 
solidnie wykonane i ładne wnętrza, 
stawiając za wzór kwalifikowany per
sonel. Mieliśmy wizyty na wysokim 
szczeblu: w ubiegłym roku odwiedził 
nas prezydent Aleksander Kwaśniew
ski i też z satysfakcją zwiedzał nasz 
obiekt, traktując go jako poważną in
westycję na wiele la t Podejmowali
śmy Zbigniewa Brzezińskiego, wiele 
innych znanych osobistości. Powie
działbym tak: kończy się okres prowi- 
zoiycznych, szybkicn transakcji, a po
ważni inwestor^ zaczynają intereso
wać się robieniem wspólnie intere
sów na Litwie. I pojawiają się ważkie 
transakcje, o czym np. świadczy pry
watyzacja zakładu ,JPaneveżio stiklas”, 
w której inwestorem jest Huta Szkła 
„Wartaz Polski. Program rekonstruk
cji wybiega daleko w przyszłość. Mam 
nadzieję, że przez obecność naszego 
banku i inni inwestorzy zechcą pomy
śleć o długoterminowych i stabilnych 
przedsięwzięciach na Litwie.

— Zdaję sobie sprawę z tego, że 
dwa lata pracy, to może za mało, żeby 
czynić większe podsumowania, jest to 
bowiem wciąż swego rodząju start i 
„rozruch”. Ale czy spełniły się oczeki
wania Banku, pokładane w czasie we
jścia na Litwę?

— Jesteśmy bardzo zadowoleni. 
Na ile spełniły się nasze plany? Od
powiem tak: plany się zmieniają w 
miarę wzrostu. W pierwszym okresie 
wyniki bywają dosyć skromne, bowiem 
chciałoby się wówczas tylko zaistnieć. 
W miarę rozwoju działalności, tych

(Dokończenie ze str. 3)

Z tygodnia na tydzień
❖ 18 maja, przeważającą większością głosów, Sejm zaaprobował 

kandydaturę mera Wilna, konserwatysty Rolandasa Paksasa na sta
nowisko premiera. 43-letni R.Paksas z zawodu jest lotnikiem, zanim 
został merem posiadał własną spółkę budowlaną. Urodzony w Tel- 
szach.

❖ Wicemarszałkowie Jan Król i Andrius Kubilius przewodni
czyli IV sesji Polsko-Litewskiego Zgromadzenia Parlamentarnego, 
które 14-16 maja obradowało w Krakowie. I chociaż według regulami
nu tematyka obrad miała koncentrować się wokół spraw kultury, dał o 
sobie znać ogrom spraw mniejszościowych. Polscy parlamentarzyści 
zwrócili uwagę na krzywdzącą Polaków Litwy reformę administracyj
ną, żółwie tempo reprywatyzacji ziemi na Wileńszczyźnie oraz ograni
czenie rozwoju polskiego szkolnictwa.

❖ 25 maja po raz pierwszy z oficjalną wizytą Valdas Adamkus 
odwiedził Węgry, zaś 27 maja — Czechy. W rozmowach dominował 
temat rozszerzenia NATO.

❖ Przedstawiciele MSZ Litwy i Białorusi omawiali sprawę za
dłużenia za litewską elektryczność. Uzgodniono, że część długu już w 
najbliższym czasie Białoruś zwróci w postaci mazu tu.

❖ Rosyjskie konsorcjum „Lukoil”, któremu odmówiono uczest
nictwa w prywatyzacji rafinerii w Możejkach na rzecz amerykańskiej 
spółki „Wiliams”, zaprzestało dostawy ropy naftowej na Litwę.

❖ Od 1 lipca Litwa będzie miała attache ds. kultury w USA przy 
Konsulacie Generalnym RL w Nowym Jorku. Na to stanowisko zosta
ła mianowana Vida PabarSkaite, dotychczas — kierownik Wydziału 
Kontaktów Międzynarodowych Ministerstwa Kultury.

❖ Valdasowi Adamkusowi nadano doktorat honoris causa Uni
wersytetu Illinois.

❖ 11 lipca odbędzie się zjazd nadzwyczajny Związku Ojczyzny 
(Konserwatystów Litwy). Ostatnio często wynika różnica zdań co do 
działalności partii między przewodniczącym Vytautasem Landsbergi- 
sem i zarządzającym, ekspremierem Gediminasem Vagnoriusem.

❖ 2-gi Sąd Dzielnicowy m. Wilna skazał na 6,5 lat więzienia b. 
proboszcza Niemenczyna Rjćardasa Jakutisa oraz konfiskatą objął jego 
majątek. Jakutis zadłużył się wobec szeregu instytucji i osób na sumę 
wysokości 11 mlnLt.

❖ Według nowego regulaminu Banku Litwy, połączenie dwóch 
banków jest możliwe, jeśli razem obejmą one mniej niz 40 proc; rynku 
krajowego. W ten sposób Vilniaus bankas niebędzie mógł nabyć ban
ku Hermis. Przypomnijmy, że Bank Oszczędnościowy włada 33 proc. 
tynku, Vilńiaus— 26, Hermis i Bank Rolny— po 15 proc.

❖ Z  USA na Litwę został deportowany 81-Ietni Kęstutis Ćiu- 
rinskas, który w latach 1941-44 na Wileńszczyźnie współpracował z 
faszystami przy zagładzie miejscowej ludności.

❖ JByły przewodniczący Sądu Konstytucyjnego Litwy Jupźas 
Zilys został mianowany doradcą Vytautasa Landsbergisa ds. prawa 
konstytucyjnego.

❖ Sąd Najwyższy odrzucił skargę posła na Sejm, pierwszego 
ministra ochrony kraju RL Audriusa Butkevićiusa, który za nadużycia 
władzy, w tym pobranie łapówki, został skazany na pięć lat więzienia.

*> W br. służby graniczne Litwy zatrzymały 139 nielegalnych 
migrantów: 77— z Afganistanu, 16— z Bangladeszu, 11— zPakista- 
mi, jak również osoby z Angoli, Kongo, Indii, Maroka, Iraku i Wiet
namu. W Pódbrodziu funkcjonuje Centnim Migrantów, zbudowane 
ze środków PHARE.

*** Ministerstwo Sprawiedliwości zarejestrowało Partię Nacjo- 
naldemokratów pod przewodnictwem bratanka przywódcy między
wojennej Litwy — Rimantasa Smetony. Organizacja jednoczy prze- 
Clwników członkowstwa Litwy w UE.

•> Sejm postanowił, że od 1 lipca obok reklamy papierosów i 
mnych wyrobów tytoniowych powinna znaleźć się ich antyreklama. Od 

^  , 1 stycznia 2000 r. taka reklama zostanie całkowicie zabroniona.
^  I *  Erzyul. Wielkiej 16, w dawnym pałacu Paców, został otwarty 

nowy budynek ambasady Szwecji.
•> W Muzeum Sztuki Stosowanej (Stary Arsenał), gdzie jest 

eksponowana „Bitwa od Grunwaldem” Jana Matejki oraz wystawa 
L^ęża XV-XVI w., liczba zwiedzających przekroczyła już 50 tys. osób.
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Propozycja wystawiennicza
Z  zainteresowaniem dowiaduję się 

o różnych wystawach, zorganizowanych 
przez Galerią Polską w Wilnie, rówruez 
w Polsce. Nie wiem, jak przebiegała wy
stawa .Artyści znad Wilii prezentują w 
Domu „Gazety Olsztyńskiej" ponieważ 
kwiecień minął mi pod znakiem repero
wania zdrowia, a wszystko inne trzeba 
było odłożyć w stronę.

Natomiast w związku z  tym pomy
ślałem o innej ekspozycji, ogromnej, 
panoramicznej, prezentującej twórczość 
wybitnych artystów wileńskich —pol
skich, litewskich, białoniskich, rosyjskich 
W Olsztynie są ku temu warunki— sale 
wystawowe w B WA. Wnich można po
kazać to, co współcześnie w malarstwie i 
rzeźbie Litwy najwartościowsze.

Pomysłem podzieliłem się z  Krysty
ną Rutkowską, dyrektorką Biura Wy
staw Artystycznych. Pomysł „kupiła”. 
Sale z chęcią udostępnia Pokaz nastąpi-

o j i Galeria
I Artystyczna w Wilnie iBWA w Olszty

nie. Na początku potrzebny by był sce
nariusz roboczy: czyje prace tyłyby eks
ponowane (około 100 obrazów, ileś tam 
rzeźb).

Sprawa dalsza — i najważniejsza 
— to zainteresowanie wystawą władz i 
wspólne szukanie pieniędzy na trans
port i katalog. Zapewne sumy, potrzeb
ne na ten cel, okażą się niemałe, ale prze
szkody, na tak ważne dla kultury przed
sięwzięcie, do pokonania. Uważam, że 
gdyby do takiej wystany doszło, byłoby to 
dla obu miast liczące się wydarzenie kul
turalne.

Ibdeusz Matulewicz 
Olsztyn, Polska

Czy dostanę „Znad Wilii”?
Wkrótce kończy się termin prenu

meraty na drugie półrocze czasopism na 
Litwie. Z  niepokojem myślę, czy będę 
otrzymywała „Znad Wilii”. Do dwuty
godnika jestem mocno przywiązana, 
czytam go „od deski do deski". Zachwy
ca mnie poziom artykułów, różnorod
ność tematów, wielki szacunek do kul
tury polskiej i litewskiej, poczudehumo- 
nu Z jego łamów dowiedziałam się o 
wielu wspaniałych rodakach, ich życiu 
w innych państwach, szczególnie na 
Wschodzie. Obecnie Czytelnik na Wi
leńszczyźnie został wzbogacony owoca
mi współpracy dwóch czołowych pism 
polskich na Litwie §  „Znad WiUi" i 
„Kuriera Wileńskiego”. Dzięki temu 
otnymujewięcej do czytania. To bardzo 
cieszy w naszych trudnych czasach.

Rozumiem, że ilość gratisowych pre
numerat madę Państwo ograniczoną. 
A może jednak otrzymam „Znad Wi
lii"? Liczę na to.

Z  wyrazami wdzięczności
ER.

Wilno

Od Redakcji: Takich próśb— od 
kombatantów, emerytowanych peda
gogów, nauczycieli szkół polskich, 
przedstawicieli organizacji społecz
nych, pracowników bibliotek (również 
z Polski i z innych krajów) otrzymuje
my sporo. Niestety, nasze możliwości 
są skromne, zaś sprostać tym potrze
bom możemy jedynie dzięki życzliwo
ści Sponsorów.

Gdzie kupić anonsowane książki?
Interesuję się wydaniami o tematy

ce wileńskiej, jak też dotyczącymi sto-

dziedzaiie kultury. W „Znad Wilii 
jak nigdzie indziej— dużo anonsów ta- 
kich pozycji, lecz nie wszystkie są dostęp
ne w Wilnie. Dobrze by było, gefybyume
zapowiedń i recenzje uzup&niać infor
macjami, gdzie są te książki do nabycia, 
czy nakład nie został wyczerpany itp.

Czytelnika w Polsce zapewne rów
nież interesuje, gdzie i w jakich miastach 
można nabyć wydawnictwa z Litwy. 
Zdaję sobie sprawę z trudności przedsi
ęwzięcia, ale może takimi danymi dys
ponują wydawcy?

Zpoważaniem
Mirosław Jankun 

Wilno
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wojaże] Spotkanie 100 Polek
'  22 maja Forum Pałac Krasków 

i redakcja „Pani” zorganizowały spo
tkanie 100 Polek roku 1998, wybra
nych przez czytelników tego mie
sięcznika. Thka lista najbardziej am
bitnych, mających sukcesy w różnych 
dziedzinach kobiet, ogłaszana jest 
przez redakcję „Pani” od 6 lat.

Z okazji wydania setnego nu
meru miesięcznika, któiy ukazał się 
w styczniu tego roku, na liście zna
lazło się kolejnych sto nazwisk ko
biet ze świata sztuki, filmu, polityki i 
biznesu.

Jedną z nich była Joanna Nar- 
kowicz— pomysłodawczyni i wspó
łorganizatorka tego spotkania. Im
preza w Kraskowie pod Wrocławem 
była pierwszym tego rodzaju przed
sięwzięciem i— być może— da po
czątek podobnym w przyszłości. Do 
Pałacu Krasków zaproszona zosta
ła również i Wanda Mieczkowska, 
prezes Polskiej Galerii Artystycznej 
„Znad Wilii”, jedna z laureatek ple
biscytu „Pani”. Obok Jolanty Kwa
śniewskiej , która ma wybitne zasłu
gi na niwie pracy społecznej i chary
tatywnej (nie mogła przybyć na spo
tkanie), Ewy Gzeszejkor-Sóchackiej 
z Fundacji Promocji Talentów, Mag
dy Olszewskiej, redaktor z „Tfeleek- 
spresu”, dr Ireny Eris, szefowej fir
my kosmetycznej, Janiny Nasierow- 
skiej, fotografa, Bogny Iworowskiej, 
znanej modelki, Marii Fołtyn, śpie
waczki, Anny Kajetanowicz, dyrek
tor Akademii Filmowej, minister' 
Alicji Komasiewicz, Anny Milew
skiej, aktorki, Krystyny Czubówny, 
redaktor „Wiadomości” Telewizji 
Polskiej, Wandy Chotomskiej, pi
sarki i wielu innych, znanych pań.

Podczas dwudniowego spotka
nia laureatki zwiedziły Świdnicę i 
okolice, obejrzały kompleks pałaco
wy i nową stajnię w Kraskowie, gdzie

■ mogły sobie pojeździć konno lub 
skorzystać z przejażdżki bryczką. Była 
szansa wypróbować siebie w jeździć 
najnowszym „Jaguarem”. Dyskuto
wały też podczas dyskusji panelo
wej z moderatorem na temat: „Ko
bieta i mężczyzna. Jeśli nie jesteśmy 
tacy sami, to czy możemy być rów
ni”.

W sobotę wieczorem w ogro
dach pałacu odbyła się Wielka Gala. 
W bogatym program ie panie 
oglądały „Martini Rishion Show” z 
udziałem polskich top-modelek i 
modeli, m.in. Ilony Felicjańskiej, 
Renaty Gabryjelskiej, Macieja Mysz
kowskiego i Sharifi. Zaprezentowa
no kolekcje Teresy Rosati, Teresy 
Wesołowskiej oraz kolekcję firmy 
„Hacker”. Odbył się też pokaz ma
kijażu firmy „Lancome” oraz pokaz 
fryzur autorstwa mistrzów grzebie- 

% nia firmy „Laurent” z Wrocławia. 
Wieczór umilał Kwartet Wieniaw
ski, a miłośnicy Mariusza Kiljana 
mogli wysłuchać jego recitalu.

Podczas spotkania odbyła się 
aukcja na rzecz Fundacji Jolanty 
Kwaśniewskiej „Porozumienie bez 
Barier” oraz kwesta na rzecz ucho
dźców z Kosowa. Spotkanie prowa
dził Irek Bieleninik z „Radia Zet”.

Czas, spędzony wśród miłych i 
ciekawych pań, a jednocześnie zna
nych osobistości, minął z korzyścią 
dla wszystkich przybyłych. Jednocze
śnie była okazja do nawiązania wie
lu znajomości, możliwość rozmowy 
na tematy, jakie nurtują współcze
sne panie. Nasza reprezentantka, 
Wanda Mieczkowska, jedna z nie
licznych, które przybyły na spotka
nie z zagranicy, yróciła podbudo
wana i pełna wrażeń oraz pomysłów 
na działalność kobiet w naszym co
raz bardziej ,̂ męskim” świecie.

LW.

Malarstwo i grafika Galeria
tym razem składa się na wy

stawę dwóch plastyków z Polski — > 
Zbigniewa T.Szmurły i Jerzego Do- 
miny z Elbląga.

Pierwszy po studiach na Uni
wersytecie Jagiellońskim w Krako
wie kształcił się w Instytucie Języka 
Rosyjskiego w Moskwie, następnie 
na Uniwersytecie Gdańskim. Przez

Eewien czas związany był z Teatrem 
dramatycznym w Elblągu, potem z 
Centrum Sztuki-Galerią w tym 

mieście. Dziennikarz, tłumacz. In
teresuje go problematyka Rosji, 
szczególnie Królewca, a także kul
tura i sztuka Armenii. Uprawia ma
larstwo, rysunek i ceramikę arty
styczną. Miał szereg wystaw wPol- 
sce, jak też wystawę w Moskwie.

Jerzy Domino studiował hi
storię sztuki na Uniwersytecie 
Warszawskim, następnie konser~3fcr^ 
wację dzieł sztuki w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Uprawia grafikę (linoryt, drzewo
ryt, monotypię, rysunek — w tym 
ilustrację książkową) oraz malar
stwo. Prócz wystaw w Polsce wy
stawiał swe prace w Niemczech, 
uczestniczył w licznych wystawach 
zbiorowych.

Wystawa plastyków z Polski 
potrwa do 3 czerwca. Tego dnia, o 
godz. 17.00 — otwarcie wystawy 
malarstwa sztalugowego absol
wentki Akademii Sztuk Pięknych w 
Wilnie Liii Miłto.

W.M.

Wokół „Rozmów Wileńskich”
18 maia w Galerii Polskiej odby

ło się spotkanie, które zorganizowa
no wspólnie z Komitetem Rodziciel
skim Szkoły Średniej im. Jana Pawła 
II w Wilnie, z inicjatywy członków 
sektora kulturalnego i Zofii Filip- 
czyk.

Tematem spotkania były media 
polskie na Litwie, zaś w szczególno
ści program w języku polskim „Roz
mowy Wileńskie w Narodowej Te
lewizji Litewskiej. Redaktorzy pro
gramu Romuald Mieczkowski, Woj
ciech Karkut i Wojciech Piotrowicz

Goście z ,
25 maja w PGA odbyło się spo

tkanie dra Leona Brodowskiego, 
prezesa Ogólnopolskiego Klubu 
Miłośników Litwy, redaktora naczel
nego „Lithuanii oraz Danuty Bro
dowskiej z przyszłymi autorami jed
nego z numerów kwartalnika, który 
poświęcony będzie zagadnieniom i 
twórcom lóiltury na Litwie.

Stronę litewską reprezentowa
li m.in. prof. Bronius Genzelis, Bro- 
nys Savukynas, redaktor naczelny

opowiedzieli o swej pracy, odpowie
dzieli na liczne pytania. W spotka
niu udział wzięli nauczyciele szkoły 
na czele z wicedyrektorem Tade
uszem Romanowskim, rodzice, 
członkowie Samorządu Uczniów- 
sjggof S g i

Spotkanie upłynęło w serdecznej ' 
atmosferze, z obopólnym zaintereso-* ~ 
waniem, pod znakiem zapowiedzi 
częstszych kontaktów wzajemnych.
Przed zebranymi wystąpił Aleksander 
Zujew, który na pianinie wykonał 
polonez Ogińskiego.

, Lithuanii”
miesięcznika „Kulturos barai”, A lek ^ l^  ] 
sandra Jaccwskyte. Uczestnicy spo- 9  
tkania, a wśród nich polscy działa
cze na niwie kultury, otrzymali naj
nowszy — nr 1/2 „Lithuanii”.

Leon Brodowski zapoznał ze
branych z ramowym planem zlotu 
młodzieży akademickiej z 20 krajów 
Europy Środkowo-Wschodniej w 
Krakowie i na Litwie od 14 do 21 
sierpnia roku 2000 (8 dni) na temat: S  
„Wizja Europy XXI wieku”, j g

Polonezy i krakowiaki wśród sosen
Po raz jedenasty Niemenczyn gościnnie 

witał uczestników Festynu Kultury Polskiej 
Ziemi Wileńskiej „Kwiaty Polskie”. Przez 
całe miasto centralną ulicą przeszły zespo
ły, uczestniczące w Festynie. Pochód otwie- 
* raił wóz umajony młodymi brzózkami, jako 
że święto przypadło na Dzień Zielonych 

Świątek, 23 maja. Wozem jechały najmłod- 
sze, najpiękniej wystrojone uczestniczki 

^ ^ K w ia tó w  Polskich”.
Za  nimi, na płycie estrady, jako pierwszy poja

wił się zespół „Jutrzenka”. Powstała ona jako chór mieszany w 1975 
roku i jest najstarszym zespołem w całym rejonie wileńskim. Ma na 
swoim koncie kilkaset koncertów, występy w radiu i telewizji, tournee 
w Polsce. Zaraz za łrJutrzenką” brawami widzowie spotkali „Niemie- 
żankę” — rówieśniczkę Festynu. Z  kolei, „Tęcza” z Kowalczuk ma 
tylko roczek, „Sto uśmiechów” — dwa latka, „Znad Mereczanki” — 
cztery, a „Wileńszczyzna” to dojrzały zespół, ambasador kultury na
szego regionu na świecie, występowała m.in. w Belgii, Danii, Holandii, 
dwukrotnie odwiedziła Stany Zjednoczone Ameryki. „Karmazynki” z 
Dukszt debiutowały. Przybyły „Nuta” z Bezdan, „Strumyk” z Kolonii 
Wileńskiej, „Mejszagolanie” z Mejszagoły i wiele innych zespołów z 
różnych zakątków Wileńszczyzny. Przybyli też legendarne „Poznań
skie Słowiki” oraz Chór Profesorów — równiej z Poznania pod batutą 
prof. Stefana Stuligrosza. Tb właśnie śpiew „Poznańskich Słowików” 
towarzyszył Mszy świętej, którą celebrowali księża: Wiesław Wójcik, 
Dariusz Stańczyk i Eigantas Rudokas.

Główny organizator Festynu, Jan Mincewicz, muzyk i dyrygent, a 
przede wszystkim świetny organizator, poseł na Sejm RL, powitawszy 
licznie zgromadzoną publiczność, dziękował/zespołom, które mając 
często trudne warunki materialne i lokalowe, czynią wszystko, aby pol
skie dziedzictwo kultury trwało i rozwijało się. Tb dzięki zespołom i 
ludziom, wrażliwym na sztukę, odbył się ten festyn. Oto ich nazwiska: 
Jan Mincewicz, ogólne kierownictwo imprezą i reżyseria, Leonarda 
Klukowska — choreograf, Michał Treszczyńsiki i Waldemar Wiszniew
ski przygotowali Wystawę Prac TWórców Wileńszczyzny. Zjechało się 
kilkadziesiąt twórców ludowych, aby pokazać swe cudeńka. Wiktoria 
Kazimiera Zołnierowicz wystawiła koronki, Władysław Seweiy — ko
nie na biegunach, Wacława Łajewska — kapy, Leokadia Pawtel — wy
cinanki, Tekla Dwilewicz — haftowane poduszki, kapy a nawet hafto
wane obrazy, Józef Miłosz — wyroby z drewna, Jadwiga Kunicka — 
pauny, Anna Krepsztul — obrazy. Swe prace wystawili również uczest
nicy kółka plastycznego z miejscowej szkoły, jak również ze szkoły w 
Mickunach, Wileńskiej Pomaturalnej Szkoły Rolniczej. Sympatycz
nym dopełnieniem wystawy były fotografie znanego etnografa polskie
go prof. Mariana Pokropka z Uniwersytetu Warszawskiego oraz wileń
skiego fotografika Jerzego Karpowicza.

„Szczęść wam Boże we wszystkim” — życzył prof. Stefan Stuli
grosz mieszkańcom Niemenczyna i wszystkim, komu dusza gra, a nogi 
festynie^ Ĉ W1̂  pfe&u ludowej. Na przykład, tej, którą śpiewano na

„ W  podwileńskich wioskach
Mieszka polski lud
Orze ziemię w troskach
Dopomaga Bóg". Józef Szostakowsld

Fot. Bronisława Kondratowicz Starsze pokolenie twórców wykonuje melodie ludowe



Dyrektor Jerzy Głuszak: W czasie 
wolnym staram się zobaczyć i zrozu
mieć, w jaki sposób rozwijał się ten 
krąjy jaka jest jego historia...

Fot. Bronisława Kondratowicz

Początek na str. I
oczekiwań jest coraz więcej. Chcemy, 
żeby nasz bank współdziałał rów- 

- noizędnie z najlepszymi bankami li
tewskimi, a z kolei mając wiele atu
tów, jak: wielkość, skale możliwych 
transakcji, dobre imię wśród banków 
na świecie, duże doświadczenie, zdo
byte w Polsce na przestrzeni ostat
nich dziewięciu lat działalności — 
sądzę — to wszystko nam daje pew
ną przewagę w sprzedawaniu usług 
dla firm litewskich. Możemy je wy
świadczać lepiej, taniej i szybciej.

— Jakiego rodząju klienci do 
Państwa zwracąją się?

—Tb średnie, duże i nawet bar
dzo duże firmy. Są to również osoby 
fizyczne, oczekujące bardzo dpbrej 
obsługi bankowej, zainteresowane 
atrakcyjnymi warunkami oprocento
wania lokat

—Atutem banków jest także ich 
pozycja. Jak wyglądąją wyniki Kre

dyt Banku w kontekście innych?
v .^ iN a 12, banków, działających na 

Litwie — 10 miejscowych i 2 zagra
nicznych — aktualna nasza pozycja, 
po pierwszym kwartale, to piąte miej
sce co do zysków i siódme, jeśli cho
dzi o sumę bilansową. Nasz zysk jest 
relatywnie większy, niż w wielu ban
kach litewskich, oczywiście, propor
cjonalnie do skali działania. Działal
ność, głównie kredytową, opieramy na 
środkach, pozyskanych i od klientów 
litewskich, i z rynków międzynarodo
wych, w tym głównie z rynku polskie
go. Przypuszczamy, że dominującym 
źródłem oszczędności, które będzie
my wykorzystywać, będą oszczędno
ści obywateli litewskich, przechowane 
w naszym banku. Zachęcić chcemy w 
oparciu o imię banku. Klient musi 
mieć zaufanie, że oszczędności, które 
składa, trafiają w dobre ręce, są bez
piecznie wykorzystywane i w odpo
wiednim czasie zostaną zwrócone. Po 
drugie, chcemy być bankiem, który 
daje atrakcyjne oprocentowanie, np. 
lokaty dolarowe oprocentowane są 
bardzo dobrze. Warunek jest prosty: 
pożyczać innym można to, co zdepo
nują depozytariusze w banku.

— Między bankami istnieje ostra 
konkurencja .̂

— Konkurencja, jeżelima odno
sić pozytywny skutek, nie może pole
gać np. na obniżaniu ceny czy jakichś 
nieeleganckich metod pozyskiwania 
klientów. Konkurencja powinna po
legać na przedstawieniu klientowi lep
szej oferty za podobną cenę — jeśli 
będzie ona zbyt tania, nie może być 
wykonana dobrze. Natomiast jej ja
kość w dużej mierze zależy od umiejęt
ności kadry, posiadanych procedur. 
Nasz bank korzysta również z do
świadczeń swoich akcjonariuszy za
granicznych, przede wszystkim belgij
skiego, bardzo dużego banku Krediet 
Bank Cera (KBC), akcjonariuszy z 
Portugalii i Włoch. Jest znany w rozli
czeniach międzynarodowych i ich ja

kość jest potwierdzona licznymi na
grodami jako pierwsi w Polsce otrzy
maliśmy Nagrodę Ouality Recogni- 
tion Award banku CHAŚE z USA. 
Sądzę, że najwłaściwszą drogą roz
woju naszego oddziału, to jest ro
snąć razem z naszymi klientami. Sta
wiamy na średnie, perspektywiczne 
firmy, które—mam nadzieję—będą 
umacniać się na rynku.

— A czy jest współpraca z ban
kami litewskimi?

— Z pewnością polega ona na 
wyrażaniu swych opinii na niwie Zrze
szenia (Asocjacji) Banków Litew
skich, co do przyszłych rozwiązań for
malnych, proponowanych ustaw, 
przepisów, które by maksymalnie 
usprawniały działalność bankową, za
pewniałyby bezpieczeństwo i wygody 
dla klientów. Najlepszą formą wspó
łpracy jest rzetelne wykonywanie 
usług wobec partnerów. Klienci roz
liczają się przez banki. Tb operacje 
powinny być wykonywane sprawnie, 
bez pomyłek.

Kolejna forma współpracy, to 
kształtowanie prawidłowych relacji na 
iynku pieniężnym na Litwie. Polega 
to na tym, że aoy zachować parame
try bezpiecznego działania, banki 
okresowo „pożyczają” sobie, wzajem
nie sprzedają i kupują pieniądze. 
Udział naszego oddziału w tym za
kresie iest dość duży. Bywają okresy, 
że obsługujemy ponad 20 proc. ryn
ku pieniężnego na Litwie w rozlicze
niach międzybankowych.

— Oczywiście, trudno określić, 
kto spośród klientów — Litwini czy 
Polacy stanowią większość. Ale — 
„tak na oko”, zapewne „z sympatii”, 
znaczną część klientów stanowią li
tewscy Polacy choć wiadomo, rzadko 
należą oni do zamożniejszych~.

— Choć Kredyt Bank ma swoją 
siedzibę w Polsce, to pod względem 
składu akcjonariuszy staje się ban
kiem międzynarodowym, bo zgroma
dzili oni około połowy kapitału akcyj

nego. Działając na Litwie, chcemy być 
bankiem litewskim, który przede 
wszystkim interesuje się poważnymi 
transakcjami i inwestycjami, chce 
uczestniczyć w przyśpieszaniu rozwo
ju gospodarczego, pomagać stawać 
się zamożniejszymi wszystkim miesz
kańcom Litwy, Ttafiają się klienci z 
okolicznych krajów. Udział firm, pro
wadzonych przez Polaków — myślę 
— może stanowić ok. 30 proc. ilościo
wo, natomiast wartościowo — zdecy
dowanie mniej, ponieważ finansuje
my szereg dużych przedsięwzięć o 
charakterze państwowym.

— Coraz więcej obywateli Litwy 
zarabia w Polsce. Jak dożo osób fizycz
nych korzysta z przekazów bankowych?

—Nie prowadzimy statystyki, kto 
z jakiego powodu prowadzi rozlicze
nia. Mogę tylko powiedzieć, że np. w 
ciągu trzecn miesięcy wykonaliśmy 
przekazów importowych i eksporto
wych na sumę 150 min litów, z tego— 
połowa do Polski lub z Polski. Jest to 
jeszcze-stosunkowo mało do skali eks
portu i importu między Polską i Li
twą, a naszym zamiarem jest być ban
kiem najważniejszym w tych rozlicze
niach. W tym celu oferujemy bardzo 
atrakcyjne opłaty za przekazy. Przekaz 
wykonany z rachunku naszego klienta 
w Wilnie na rachunek polskiego klien
ta w Kredyt Banku kosztuje 5 litów. 
Podobny przekaz z oddziału wileńskie
go Kredyt Banku do innego banku w 
Polsce kosztuję 50 litów, niezależnie od 
kwoty transakcji. Z Polski na Litwę— 
trochę drożej, ale też atrakcyjnie ce
nowo. Wiemy, że w innych bankach 
litewskich podobna transakcja kosztuje 
od 100 litów w górę.

— Proszę powiedzieć, czy nie pla- 
nuje się otwarcia kolejnych filii ban
ku w innych miastach Litwy?

— Zastanawiamy się nad możliwo
ściami prowadzenia naszej działalności 
również w Kownie i Kłajpedzie, nato
miast w jaki sposób ten zamiar możemy 
zrealizować, mówić za wcześnie.

Sylwetki naukowców Polaków

Środowisko człowieka w sferze biznesu
Z Bogusławem Grużewskim rozmawia Liliana Czerniawska-Narkowicz

Dr nauk społecznych Bogusław Grużewski je st pracownikiem Instytutu Pracy i Badań Społecznych (Darbo ir  sodalinit| tyrimą institutas). 
W iln ia n in , reprezentuje Litwę w Unii Europejskiej. W jego gestii, jako eksperta, leżą badania sytuaęji w dziedzinie zatrudnienia i rynku pracy na 
Litwie, w odniesieniu do innych krajów Europy Środkowo-Wschodniej. Jest autorem licznych publikacji naukowych w kraju i za granicą.

—Czy zainteresowania naukowe 
tkwiły w Panu już od szkolnej ławy, czy

• jest to efekt studióŵ  obranego zawo
du, wpływu środowiska?
^  —-Ani w szkole, ani na studiach, 

P U  ani w trakcie pierwszych moich poczy- 
* fti| nań w pracy zawodowej nie myślałem 

o pracy naukowej. Wiąże się to z filo
zofią, która zawsze mnie pociągała. 
Wśród kolegów uchodziłem za takie
go, który pragnął „zgłębiać”... Z jed
ną strony — niedowiarek, z drugiej 
—była we mnie wiara w siebie i chęć 
realizowania swoich pomysłów.

—Ukończył Pan uniwersytet.
—Po ukończeniu szkoły średniej 

nr 19 (dziś im. Wł/Syrokomli) studio
wałem ekonomikę na Uniwersytecie 
Wileńskim, kierunek — cybernetyka 
ekonomiczna. Był rok 1980. W pięć 
lat później z dyplomem ekonomisty- 
matematyka trafiłem do jednegozbiur 
konstruktorskich pizjednoczeniu 
„Sigma”. Tb zajmowałem się automa
tyzacją procesu zarządzania. Min. wła
śnie wtedy do użytku wchodziły pierw
sze komputery. Przypadek sprawił, że 
dotychczasowy ład w moim życiu zo
stał naruszony, ale wyszło mi to na 
dobre. Instytut Ekonomii Akademii 
Nauk Litwy poszukiwał akurat wtedy 
młodych osób, posiadających własne 
koncepcje. Stawiłem się na rozmowy, 
nie zastanawiając się, co dalej. Po pro
stu chciałem, by ktoś mnie wysłuchał. 
W tym czasie zastanawiała mnie spra
wa Korelacji między tym, co człowiek 
posiada, a tym, co z siebie daje społe
czeństwu. Intrygowały podawane sta
tystyki

—Tb zagadnienie wiąże się z zaję
ciem, które obecnie Pan wykonuje.

— Na co dzień zajmuję się pro
blemami bezrobocia, zatrudnienia,

. sprawami polityki społecznej i regio- 
®?lnej. Dla siebie podpatruje stosun
ki międzyludzkie, jak np. funkcjonują 
one w takiej komórce społeczeństwa 
fck rodzina. Jej stan ducna, zachowa
nie lub zatracanie wartości Przecież 

^ s. dla niektórych ludzi brak pieniędzy, 
czy nawet znaczny spadek uposaże
nia oznacza niemalże znalezienie się 
••za burtą szczęścia”.

— »Po drodze** była praca nad
doktoratem-.

— Zaproponowano mi wyjazd 
na studia doktoranckie do Moskwy.

Gdy tam przyjechałem, okazało się, 
że zajęcia już się rozpoczęty. Za póź
no zostałem poinformowany. Jedna
kże moich dokumentów me odrzu
cono. Wręcz przeciwnie, zapewniono 
mnie, że mogę śmiało przyjechać... za 
rok. W ten sposób kilka lat spędziłem 
w Moskwie. Jednak z Instytutem Eko
nomii w Wilnie byłem w stałym kon
takcie. Dobrze też się stało, ze temat 
mojej rozprawy doktorskiej nie od
biegał od tego, nad czym pracowałem 
w Wilnie. Jej tytuł brzmiał: „Jakościo
wa wycena potencjału (zasobów) pra
cy na Litwie”.

Pamiętam, były ciekawe porówna
nia, które wśród członków komisji wy
zwalały uczucia zadowolenia. Otóż 
mówiłem o Litwie, która w porówna
niu z Rosją okazała się na lepszych 
pozycjach, m.in. pod względem liczby 
łóżek, szpitalnych czy wykupionych 
wówczas patentów na prowadzenie 
działalności indywidualnej.

—Wiele młodych, inteligentnych 
osób z dyplomem nie może obecnie 
poradzić sobie ze znalezieniem pracy. 
Dlaczego?

— Powiedziałbym: nie umie. Nie 
umie zaadaptować się W nowych wa
runkach. Jest topoważny problem ca
łej generacji Głównie tych, którzy 
ukończyli studia przed rokiem 1990.

— O co tu Chodzi?
— Chodzi o trzy podstawowe kry

teria—wiedzę, zarządzanie i rolę pań
stwa. Otóż niegdyś w trakcie studiów 
młody człowiek uczył się w jednym kie
runku. Na przykład, zdobył dyplom in
żyniera i Wykonywał tylko to, czego się 
nauczył. Dziś sfera biznesu wymaga, 
by ten sam inżynier był i menedżerem, 
i księgowym, i kierowcą. Większość 
osób, że tak powiem — „zestarymi 
dyplomami” — tej poprzeczki nie po
trafi pokonać.

Przedtem pracowało się w tym 
samym zawodzie niekiedy przez całe 
żyde, z tymi samymi ludźmi. Obecnie 
środowisko człowieka zależy od sfery 
biznesu. Nie mamy już stabilności W 
zarządzaniu, są inne wymogi co do 
naszego wykształcenia, z obiegu został 
faktyczniewyparty język rosyjski, mamy 
do czynienia z innymi materiałami i 
urządzeniami w pracy (komputery), 
zmieniły się wymogi prawne. Zmieniła 
się również rola państwa, którą okre

ślaliśmy jako opiekuńcza. Niegdyś wie
dzieliśmy, ile co miesiąc zarobimy, ile 
nam potrącą, ile kosztuje to lub owo, 
ile możemy odłożyć, do jakiego sana
torium możemy pojechać, dokąd wy
dać dziecko na lato, skoro w każdym 
niemal zakładzie pracy istniała możli
wość otrzymania skierowania. Dziś 
państwo nie gwarantuje tego. Stwa
rza tylko możliwości.

— Pomówmy więc o nich. Mini
mum socjalne na członka rodziny na 
Litwie w 1998 roku wynosiło ponad 
100 litów. Jak mamy rozumieć jego wy
sokość i kto ją określa?

— Minimum socjalne to budżet 
rodziny, przeznaczony na najbardziej 
niezbędne artykuły żywnościowe i 
opłaty za usługi. Określa go państwo. 
Jest to wysokość nominalna, wypły
wająca z uwzględnienia możliwości 
państwowego oudżetu.

— Jak się ma do tego Instytut 
Pracy i Badań Społecznych, w którym 
Pan pracuje?

— Nasza placówka określa real
ny poziom żyda, czyli zorientowany na 
potrzeby społeczno-fizjologiczne, w co 
wliczamy również np. możliwość pó
jścia do kina, kupienia gazety itd. Wy
niósł on wub. roku,274 lity na osobę. 
Jak w stosunku do tej sumy na jedne
go członka rodziny kształtowały się za
robki? U pracowników, zatrudnio
nych w poszczególnych sektorach go
spodarczych Litwy, według naszych 
danych, kształtowały się one następu
jąco: rolnicy—245,7 litów, pracowni
cy najemni—390;9, przedsiębiorcy— 
489,3, emeryd—309,7, osoby żyjące z 
zasiłków socjalnych—216,4, mne gru
py socjalno-ekonomiczne— 328,1 li
tów.

— Jak wygląda na tym tle śred
nia krąjowa?

—Minimalna roczna płaca zarob
kowa wyniosła 417 Lt. Można wyci
ągnąć wniosek, że np. rolnicy otrzy
mywali w roku ubiegłym o 40 proc. 
mniej, niż wynosiła średnia krajowa. 
Procentowo zarobki kobiet, np. w pa
ździerniku 1997 wyniosły o z7 proc. 
mniej, niż mężczyzn (odpowiednio 788 
litów i 1067 litów). Pracownicy oświaty 
mieli zarobki o 11 proc. niższe, niż.śred
nia krajowa, natomiast pośrednicy fi
nansowi — 120 proc. powyżej śred
niej.

— Kiedy mówimy o granicy ubó
stwa?

— Granica ubóstwa to taki do
chód na członka rodziny, który nie 
pozwala zaspokoić minimalnych jego 
potrzeb. Mamy przypadki niedożywie
nia, gdy organizm nie otrzymuje po
trzebnych kalorii, witamin. Gdy nie stać 
rodzinę na opłacenie komuniKacji, za
kupu ubrania. Według danych za maj 
tego roku, średnia krajowa bezrobo
cia na Litwie sięgała 8,1 proc. Innymi 
słowy, mamy 144,3 tys. bezrobotnych. 
W-Wilnie i rejonie wileńskim jest 5,6 
proc. bezrobotnych, czyli 20,9 tysięcy. 
Ten wskaźnik zależy od wielkośd miast, 
gdzie procent bezrobocia jest zwykle 
niższy, bo większa jest tu możliwość za
trudnienia. W rolnictwie natomiast 
niewielkie są szanse znalezienia pracy. 
Bezrobocie w Kownie stanowi 5,6 
proc., w Kłajpedzie— 5,7, w Tłokach 
— 6,7, w Birzach — 8, w Szyrwin tach 
,— 10,2, w Taurogach — 11,8, w Swię- 
danach—12 ,̂ w Solecznikach— 16,1 
procent. Dane te zostały obliczone na 
podstawie informacji z giełd pracy. Ale 
są pizecież ludzie, którzy nie mają sta
łej pracy i nie są zarejestrowani na gie
łdzie.

—Jaka jest przyczyna tego, że np. 
w rejonie solecznicldm procent bezro
bocia w porównaniu z innymi regiona
mi jest wyższy?

— Przede wszystkim chodzi o 
trudności gospodarcze. Według po
siadanych przez nas danych, załama
nie się rynku wschodniego ujemnie 
wpłynęło na stan naszej gospodarki. 
Co więcej— zważmy, jakiego gatun
ku są tu ziemie. Gleba w rejonie so- 
lecznickim mało urodzajna. Niegdyś 
wiele stąd osób szeroko korzystało z 
pracy w strukturach gospodarczych 
przemysłu miejskiego. Lecz gdy wzro
sty wydatki na transport, mieszkańcy 
Wsi zostali oddęci od tych struktur. 
Jeżeli przebadamy listy osób na gie
łdach, ubiegających się o pracę, to 
zwykle największa podaż rąk dopra- 
cy robotników o niskich kwalitika- 
cjach. Lecz z czasem takich miejsc 
będzie coraz mniej. Dziś w solidnym 
przedsiębiorstwie nawet od 
sprzątaczki wymaga się umiejętności 
korzystania z najnowszego modelu 
odkurzacza, wyłączenia komputera 
czy użycia stosownego środka czysto-

— Bank jest postrzegany jako 
instytucja, która wspiera różne przed
sięwzięcia o charakterze kulturalnym.

— Jak każda instytucja, poczu
wamy się do obowiązków społecznych, 
ędzdę efekt finansowy nie jest najwa
żniejszy, zaś raczej ważne jest wspar- 
de dla pewnych inicjatyw. Jeśli chodzi 
o Litwę, to wspieramy niektóre ini
cjatywy środowisk polskich, np. kon
certy z okazji ważnych dat narodo
wych, sponsorowaliśmy pobyt Krzysz
tofa Pendereckiego wraz z chórami, 
byty też koncerty muzyki popularnej 
w Pałacu Sportu, które organizowa
ło Radio Znad Wilii, szereg imprez w 
ramach Dni Polskich, wśród nich — • 
imprezy popularyzujące kontakty 
między rożnymi środowiskami

—Dzięki Kredyt Bankowi zrealizo
wano również film „Ogniem i mieczem”.

— Bank podjął się ryzyka skre
dytowania przedsięwzięcia, którego 
mkt do tej pory na taka skalę nie po
dejmował. W przypadku niepowo
dzenia filmu powstałyby ogromne 
straty, natomiast dobre wykonanie 
przedsięwzięcia spowodowało, że kre
dyt ten spłacony został w ciągu pierw
szych kilku tygodni, a przy okazji ten 
sposób finansowania kultury przy
sporzył nam chwały.

—Na zakończenie pytanie: czym 
poza bankowośdą Pan żyje? Jak Pan 
spędza czas wolny w Wilnie?

— Pasją, która nigdy mnie nie 
opuszczała, jest krajoznawstwo, po
łączone z fotografowaniem. Staram 
się zobaczyć i zrozumieć, w jaki spo
sób rozwijał się ten kraj, jaka jest jego 
historia. Nie przeczę, że takie infor
macje są pożyteczne w działalności 
zawodowej, w ciągu niecałego roku 
pobytu już dużo zdążyłem zobaczyć, 
poznałem nieźle Wilno, jak też nie
które bardziej odległe miejscowośd 
Litwy.

— Dziękując za rozmowę, życzę 
wiele powodzenia.

Rozmawiał: Romuald Mieczkowski

Bogusław Grużewski w czasie wolnym 
— przy pomniku bohatera kreskówek 

Fot Archiwum
śd podczas sprzątania. W rejonach, 
zamieszkałych przez Polaków, z po
wodu bezrobocia derpią głównie abi- 
turienci szkół, młodzież do 25 roku 
życia, osoby bez żadnego przygoto
wania zawodowego lub o bardzo ni
skich kwalifikacjach oraz d, którzy 
mają roczną przerwę w pracy. W Wil
nie i rejonie wileńskim wśród bezro
botnych 42 proc. stanowią kobiety, 
zaś 58 proc. — mężczyźni.

—Jak Pan oceniłby sytuację z za
trudnieniem i wysokość zarobków w 
skali Litwy?

—Wyróżniamy cztery podstawo
we grupy. Najlepiej sobie radzą wiel
kie miasta — Wilno, Kowno, Kłajpe
da, Szawle, Poniewież. Do drugiej 
grupy należą takie regiony, które po
trafiły odtworzyć swoje struktury prze
mysłowe i tym samym zapewnić lu
dziom stanowiska pracy — Możejki, 
Kiejdany, Birże. Dalej mamy tereny 
przemysłowe z podupadłą strukturą 
gospodarczą — Okmiana, Taurogi, 
Swięciany. Ostatnia grupa—z wyra
źną infrastrukturą rolniczą, jak np. 
Szyrwinty.

— Statystyki, które przejrzałam, 
wskazują, że ponad połowę wykroczeń, 
popełnionych przeciwko mieniu pry
watnemu lub państwowemu, jest dzie
łem osób bezrobotnych, głównie mło
dych i bardzo młodych. W czym, Pana 
zdaniem, tkwi problem?

— Młodzi ludzie chcą posiadać i 
korzystać, a nie zarabiać, czyli często 
ciężko pracować i dopiero potem ko
rzystać z owoców pracy. Rodzina nie 
potrafiła im tego wpoić, nie przekaza
ła im podstawowych wartości Klucz 
do uzdrowienia sytuacji leży w rodzi
nie—w wychowaniu i przekazywanych 
przez nią wartośdach.

—  Dziękuję za rozmowę.

L s Z ^ A D W U J I i i j  . ‘o  
I ' 1999.06:1-15 Ł °



mmmm Echa VI Spotkań Poetyckich „Maj nad Wilią”
Chmury nad Wilnem krzywo ustawione

Z poetką i tłum aczką R ena te  Schm idgall rozm aw ia Alicja Rybałko

— Gościsz na “Mąju nad Wi
lią” po raz pierwszy. Czy warto 
było przyjechać na tę imprezę aż 
z dalekiego Darmstadtu, a do 
tego na własny koszt, jeśli cho
dzi o podróż?

— Na pewno warto. Jestem za
chwycona waszym miastem. A co 
do imprezy, to poznałam tu bar
dzo miłych i ciekawych ludzi.

— Jesteś Niemką, ale IWoja 
polszczyzna jest bezbłędna. 
Wiem też, że niektóre wiersze 
napisałaś po polsku. Czym jest 
dla Ciebie ten język?

— Tb dosyć intymne pytanie.
I w języku, i w literaturze polskiej 
znajduję coś, czego u nas nie ma. 
To inna mentalność. Poza tym od
najduję w całej kulturze polskiej 
4e wartości, które u nas coraz bar
dziej zanikają. U.nas często liczą 
się sprawy materialne, nic poza 
tym. Brakuje mi widocznie cze
goś innego...

Lubię też dźwięk polszczy
zny. Podczas spotkania autor
skiego w Niemczech tłumaczony 
przeze mnie autor czytał fragmen
ty swojej książki po polsku. Zła
pałam się na myśli, że tego czyta
nia nigdy sie nie da przetłuma
czyć, bo nigdy nie będzie tak do
brze brzmiało po niemiecku.

— Co jest dla Ciebie ważniej
sze: tłumaczyć czy pisać własne 
rzeczy?
.. — Raczej pisanie jest wa
żniejsze. A może jednakowo wa
żne. Na początku było jednak tłu
maczenie. Przez 15 lat pracowa
łam nad poezją polską i bardzo 
dużo czytałam. Nic dziwnego, że 
moje pisanie bardziej, się opiera 
na tradycji poezji polskiej niz nie
mieckiej. Odkąd sama piszę, co
raz częściej sięgam po utwory 
niemieckich autorów.

. —  Masz w planie przekład 
książki Marka Ławrynowicza 
"Diabeł na dzwonnicy”. Przy-

RENATE SCHMIDGALL 
ur. w 1955 roku w Heilbronn 
(Badenia-Wirtembergia), stu
diowała germanistykę i slawi
stykę na uniwersytecie w He
idelbergu. Przez kilkanaście lat 
pracowała naukowo w Deut- 
sches-Polen Institut w Darm
stadt. Jest tłumaczką współcze
snej polskiej poezji i prozy 
(m.in. Gombrowicza, Kuśnie- 
wicza, Huelle, Chwina. Pisze po 
niemiecku i po polsku. Publi
kowała wiersze w polskiej pra
sie literackiej.

Jest również mamą siedmio
letniej Very, której poświęcony 
wiersz zamieszczamy obok.

znam się, że nic dotąd nie sły
szałam o tym autorze. O czym 
jest ta książka?

— Nie wiem, czy poleciła
bym ją wilnianom, bo przecież 
dla was jej treść jest czymś zna
nym. Jest to książka o Wilnie, 
oparta na wspomnieniach rodzi
ców i dziadków autora, który 
sam tych wspomnień nie posia
da, bo się urodził w PRL-u. Do
brze się czyta. Można się z niej 
wiele nauczyć o historii miasta i 
Polski. Autor ma wiele dystan
su do opisywanych wydarzeń i do 
kresów, pisze lakonicznie i lek
ko, a jednak potrafi wywołać 
wzruszenie. I to mi się w tej ksią
żce podoba.

— Czy polska kultura kre
sowa może zainteresować nie
mieckiego czytelnika? Innymi 
słowy: czy taka książka będzie 
się u Was sprzedawać?

— Bardzo trudno jest zainte
resować wydawnictwo podobną 
tematyką, choć akurat w tej po
wieści istnieje bardzo ciekawy 
wątek niemiecki. Wydawcy po
wiadają zazwyczaj, że jakieś tam 
kresy nikogo nie obchodzą. Z 
drugiej strony - jeżeli wydawnic
two nie zrobi książce reklamy, 
nie zorganizuje spotkań z auto
rem, to książka będzie leżała. A  
kiedy już jest spotkanie z czytel
nikami - pojawia się też zaintere
sowanie. .Przecież u nas nic się 
nie wie o tym, że Polacy przeżyli 
w Wilnie podobny dramat, co 
Niemcy np. w Gdańsku.

Niedawno brałam udział jako 
tłumaczka w promocji “Hane- 
manna” Stefana Chwina. Jest to 
książka o Gdańsku i o problemie 
wysiedlonych Niemców. Niemcy 
bardzo cenią, że polski autor o 
tym pisze. Na jednym ze spotkań 
padło pytanie, czy Chwin, które
go rodzice pochodzą z kresów, 
napisze również o wysiedlaniu

Dla Vay
Odkąd jesteś ze mną, księżyc

posiada twarz. 
Pytam siebie, dlaczego ptaki latają, 
a ryby nie toną w wodzie.

a nowe mu nie wyrosły.
Deszcz opowiada historie na

drzewie orzechowym. 
Staruszek z  długą brodą 
wygląda jak święty Mikołaj.
Kiedy pojawiają się pierwsze Uście, 
przychodzi jasna wiosenka.
A  kiedy po krótkiej nocy 
patrzę na siebię w lustrze, myślę: 
Piaskowy Ludek znowu rozsypał 
podwójną porcję.

Przekład Alicji Rybałko

Poczta „Maja nad Wilią”
Wrażenia zawiozę do Kanady

Kreślę kilka słów w podzięko
waniu tym wszystkim, którzy spra
w iliże Spotkania Poetyckie w Wil
nie stały się niezwykłym przeżyciem. 
Rozmawiałem o tym m.in. z  Rym
kiewiczem z redakcji „ Odra ” (Wro
cław), Orskim. Obaj byli bardzo 
moją relacją zainteresowani. W  
Radiu Opolskim był felieton o tym 
wydarzeniu pióra Ireny Wyczó- 
łkowskiej.

2 czerwca będę w Kanadzie. 
Spróbuję też coś o wileńskim epi
zodzie napisać. Chętnie bym też

przyjechał do tych studentów po
lonistyki na Uniwersytecie (Wileń
skim  — red.) na 2-4 tygodnie. Przy
jechałbym nawet na koszt własny i 
bez żadnych ze strony Uniwersyte
tu świadczeń, ew. pomoc w znale
zieniu locum.

Będę cenił sobie poznanie łu
dzi z  Wilna, wspominał m iasto. 
Porobiłem notatki i fotografie.

Łączę podziękowania i po
zdrowienia dla wszystkich osób, 
które nami się opiekowały.

Prof. Florian Śmieja 
Broad Hollow Gate, Kanada

Drodzy Przyjaciele
Już nieco ochłonąłem po wra

żeniach z  pobytu w pięknym i go
ścinnym Wilnie. Niebawem chyba 
przyjdą trwalsze reflekcje. Tfymcza-
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sem stać mnie jedynie na głęboką 
wdzięczność za umożliwienie m i 
obcowania przez trzy dni z  histo
rią, kulturą i poezją — na Ziemi, 
której miało nie być na mapach 
naszych wędrówek. Bóg zapłać 
Wam za wszystko! Marek Czuku 

Łódź, Polska

Fot. B ronisława Kondratowicz

Polaków z Wilna. Odpowiedział, 
że o tym powinni raczej napisać 
Litwini.

— Znasz dobrze Polskę i Po
laków. Czy my, Polacy wileńscy, 
różnimy się czymś w Twoich 
oczach od Polaków z kraju?

i p l  Wydaje mi się, że tu jesz
cze bardziej się zachowuje trady
cje. Ten wasz kult Mickiewicza, 
pamięć o Słowackim... No, fjesz- 
czc więcej serdeczności, ciepła.

— Czy potrafiłabyś za
mieszkać w Wilnie?

— Zastanawiałam się już nad 
możliwością zamieszkania na 
stałe w Polsce. W pewnym stop
niu identyfikuję Wilno z Polską, 
dla mnie jest to miasto położone 
tylko trochę bardziej na wschód. 
Dlatego odpowiedź na oba pyta
nia byłaby podobna:: tak, potrafi
łabym, tylko to nie byłoby takie 
proste. Ja zawsze mówię to, co na
prawdę myślę, jeżeli Coś obiecam, 
to spełnię, Tu ludzie często mó
wią wiele miłych słów, z których 
nic potem nie wynika. Zdaję so
bie sprawę, że tu funkcjonują inne 
reguły zachowania. I to by mi 
utrudniało życie.

— Dziękuję za rozmowę.

Stoimy w świetle 
lipcowego południa 
w szczerym polu 
niedaleko morza 
moja dłoń w twojej - 
i nasze milczenie 
nie rzuca żadnego cienia.
Tak to bywa we śnie.

Przekład Alicji Rybałko

Wracając z Polski 
i znowu

w póciągu-zabawce 
ja k  swojsko

wśród niemieckich pejzaży 
dom yte

domy pola drzewa 
nawet chmury 

ładnie ustawione 
Przekład Jakuba Eldera

Inna przestrzeń
„Maj nad Wilią” był pretekstem 

do promocji kilku interesujących wy
dań uczestników Spotkań Poetyc
kich, a wśród nich tomiku poetyckie
go wilnianina Witalija Asowskiego, 
piszącego po rosyjsku. W książce 
„Inna przestrzeń” („Drugoje pro- 
stranstwo”, Lietuvos RaSytoją Sąjun- 
gos Leidykla, Vilnius 1998), liczącej 
125 stron, znalazły się najnowsze 
utwory poety i przekłady, a wśród nich 
również polonica.

Polskie wątki w wielokulturowej 
spuściźnie Wilna są w twórczości 
Asowskiego obecne od dawna. Obec
nie pozyskują one swą wielopłaszczy
znową dojrzałość. Przykładem takich 
utworów mogą służyć wiersze „Serce 
Marszałka. Rapsodia polska”, „Pod
ziemia Klasztoru Dominikanów”, 
„Jadę do Polski”. Wśród przekładów 
—: sześć wierszy Kazimiery Dłakowi- 
czównej, jak też wiersz Czesława Mi
łosza „Campo di Fliori”, a także wier
sze poetów litewskich — Tomasa 
Venclovy, Alfonsasa Bukontasa, Gin- 
tarasa Patackasa, Antanasa AJony- 
nasa oraz Vladasa Brazhmasa.

RJVt

Jacek Lubart-Krzysica, Kraków:
— Kiedy jestem tu, w Jaszu- H  

nach, oglądam pałac to myślę so
bie: to jest jakby centrum naszego 
mniemania o Wileńszczyźnie. Te 
pejzaże. Ib, co najważniejsze w na
szych uczuciach. Pamiętam, gdy dzie
sięć lat temu byłem w Wilnie, robili
śmy pierwsze łamanie się opłatkiem 
poetów znad Wilii i Wisły. Potem 
powstała Konfraternia Poetów, jak
by urzeczywistnienie zmartwych
wstałej nadziei. Konfraternia wyda
ła w Krakowie niejeden zbiorek wier
szy, a wśród autorów często można 
spotkać nazwisko poety znad Wilii i 
jego wiersze.

Marek Czuku, Łódź:
y — Brak mi słów, aby opisać to,

-"co tu zobaczyłem i przeżyłem w ci
ągu paru dni pobytu w Wilnie i 
okolicach-. Każde słowa zubożyły
by te doznania,-których tutaj do- 1 
świadczyłem. Jestem szczęśliwy, że i s l  
tu jestem.

Eryk Habowski,
Warszawa:

— Krążę śladami trochę Bato
rego, trochę jezuitów, zasłużonych dla 
kultury Kresów. Obserwuję, patrzę i 
bardzo mi się tutaj podoba. Ib moje 
pierwsze spotkania z Ziemią Wileń
ską wzbogacone spotkaniami w szko
łach. I ogromne zaskoczenie pozio
mem polszczyzny wśród młodzieży, 
zwłaszcza w szkołach wiejskich.

Irena Wyczółkowska, Opole:
Przyglądam się temu Miastu, gdzie 

wzgórza, rzeki, cudowna architektura 
komponują się w całość, pełną har
monii. Przez całe lata, stulecia, układa
ła się tutaj zgoda wielu żyjących obok 
siebie narodów. Wędrując po Wilnie 
współczesnym, nie mogę się oprzeć 
myśli o tym, co się dzieje w świecie. I 
myślę, że te narody, że te zakątki, gdzie 
wojna jak szarańcza zjawiła się nagle, 
powinny się przyjrzeć pięknemu Wi
nu, zgodzie, która tu panuje i owej 
wspaniałej harmonii.

iFoL Bronisława Kondratowicz

Michał Wołosewicz, Bieniakonie, Białoruś: *
— Kiedyś z Wilnem byłem zwi-. 

ązany mocno. Tb pracowałem. Te
raz z Bieniakoń trudniej dotrzeć na 
Litwę — wszak żyjemy w różnych 
krajach. Dlatego cieszę się z każde
go pobytu w mieście, które tak in
spiruje do poezji, sztuki i piękna. Z 
radością przyjąłem zaproszenie na 
Spotkania Poetyckie. Obcowanie ze 
słowem polskim jest dla mnie świę
tem, a udział — obok pisarzy i po
etów z Polski i innych krajów—wiel
kim przeżyciem. Będę wspominał 
spot&anie z młodzieżą szkolną w 
Mejszagole, koncerty i dyskusje, 
spacer przy dworku, gdzie niegayś 
bywał Słowacki.'Wracam do swojej 
codzienności bogatszy i szczęśliwy, 
że polska poezja na Wileńszczyźnie 
nie tylko żyje, ale i pięknie zakwita 
na wiosnę. Fot. Romuald Mieczkowski

Słowacki się poleca
Podwójna data: 190. rocznica uro-1 

dżin i 150. — śmierci, skłania do przyj
rzenia się bliżej temu twórcy. Bodajże le- 
dyną drogą jest sięgnięcie do dzieł, które 
napisał. W wypadku czytelnika litewskie
go, posłużyć mo^przekłacfy utworów po
ety, tym bardziej, ze Słowacki jest mocno 
związany z Wilnem: tu mieszkał, tu stu
diował. Historię tej ziemi uwiecznił wśwej 
Jpoezii, że prapomnimy takie poematy 
jak „Hugo*, „Mindowe”.

A więc, czym dysponuje litewski czy
telnik, chcący poznać Słowackiego? Oka
zuje się, że dotąd ogółem ukazało się pięć 
książek poety.

Otoż w 1900 r. w Chicago opuściła 
drukarnię nieduża książeczka „Mendog, 
król Litwy” w tłumaczeniu Vincasa Ku- 
dirki, prozaika, poety, publicysty, jedne
go z przywódców litewskiego odrodzenia 
narodowego. Po 23 latach w Mariampolu 
ukazał się w druku „Anhelli” w przekła
dzie Motiejusa Gustaitisa oraz w tym sa
mym roku w Kownie wydano „Lilię We- 
nedę" w tłumaczeniu Rstrasa Vhidflnasa.

\tućiunas przełożył również „Balla
dynę", a ukazała sięona w Kownie w roku 
11929. W1948 r. w Buenos Aires wyszedł 
„Mano palikimas” w przekładzie Juozasa 
Kck t̂asa, który mieszkał w Argentynie, 
zanim w 1959 r. powrócił do Polski.

T̂ le utworów Słowackiego po litew
sku do Jat 50., ale jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że edycje wydań na emigracjiwBu- 
enos Aires czy Chicago w czasach sowiec
kich byty niedostępne, a i teraz są to „białe 
kruki , widzimy, ze przekładów jest zniko
ma liczba.

Jeżeli natomiast chodzi o okres po
wojenny — to wydano tylko jedną ksi
ążkę zatytułowaną „Poezija” w 1959 r„ ' 
który to rok w Polsce Ludowej był ogło
szony Rokiem Słowackiego. Edycja uka
zała się pod redakcją Albinasa Żukauska- 
sa i EugenijusaMatuzevićiusa, którzy wy
stąpili również w roli tłumaczy. Poza tym 
w książce znalazły się tłumaczenia J.Ślio- 
żinysa, Vladasa Mozuriunasa, Vacysa Re- 
imerisa, Antanasa MiSkinisa, Alfonsasa 
Maldonisa. Albinas Zukauskas w przed
mowie pisał, że po raz pierwszy tak ob
szerny wybór poezji Słowackiego został 
wydanypo litewsku.

Wueńskie wydanie z 1959 r„ liczące 
kilkaset stron, prócz wierszy zawiera rów- 
nież poematy „Godzina myśli”, „Hugo”, '3 k  
„Ojciec zadzumionych”. Ale zarówno 
wstęp, napisany mocno „z pozycji klaso
wych”, jak i technika przekładu sprzed 
czterdziesu laty nie zadowala czytelnika. 
Słowacki łaskawie przypomina się i pole
ca pamięa. Józef Szostakowsld



Przed drewniany dworek w Borejkowszczyźnie' zjechali się goście VI Spotkań 
Poetyckich „Maj nad Wilią”, stanęli na ganku do wspólnej fotogrąfii. A  dookoła 
buszowała zieleń wiosny. I  zdawało się, że gospodarz Imć Syrokomla zaraz tu do 
nas zawita-. Fot. Bronisława Kondratowicz

Wiosna Poezji ’99
Już po raz 30. obwieścił słowik 

rozpoczęcie kolejnej dorocznej 
„Wiosny Poezji *99**. Jak każe tra
dycja, inauguracja imprezy odbyła 
się w Kownie, spotkania autorskie 
z pisarzami miały miejsce na całej 
Litwie. Jak co roku, tym razem li
tewscy pisarze gościli również u 
swych rodaków w Puńsku:

Wiele imprez miało miejsce 
również w Wilnie. 24 maja w Lite
rackim Muzeum A.Puszkina odbył 
się wieczór poświęcony 200. rocz
nicy urodzin poety. Wzięli w nim 
udział m.in. Justinas Marcinkevi- 
cius, Algimantas Baltakis, Sigitas 
Geda, Władimir Jefremów oraz 
goście z Moskwy, Sank-Petersbur- 
ga i Mińska. W dzień później odby
ła się prezentacja książki Aidasa 
Marćenasa i Sigitasa Parulskisa „50 
wierszy” oraz wieczór autorski Jo-

nasa Strielkunasa. 26 maja święto 
poezji przeniosło się do kawiarni 
na Zarzeczu, natomiast tego same
go dnia wiecżorem w Klubie Pisa
rza odbyła się impreza, zatytułowa
na „Wiersze w nocy”, podczas któ
rej swe utwory czytali i uznani lite
raci i twórcy, którzy stawiają w lite
raturze zaledwie pierwsze kroki.

Dwie imprezy poświęcone były 
poezji rodem ze szkoły. 25 maja w 
Klubie Pisarza odbył się wieczór po
ezji uczniowskiej, natomiast 27 maja 
w Domu Nauczyciela z publiczno
ścią spotkali się poeti-pedagodzy.

Jak zwykle, ostatni akoni „Wio
sny Poezji ’99” miał miejsce na te
renie Uniwersytetu Wileńskiego. 
Tutaj, w podwórku Kazimierza Sar- 
biewskiego odbył się wieczór lite
racki, który transmitowała Litew- 

I ska TMewizja Narodowa. r

Wiersze w Borejkowszczyźnie
W ramach „Wiosny Poezji”, 

22 maja do Borejkowszczyzny 
przybyli poeci i miłośnicy litera
tury, aby w pięknej wiosennej sce
nerii posłuchać poezji i muzyki, 
lego roku do dworku, pamięta
jącego Władysława Syrokomlę,- 
przybyli twórcy litewscy i polscy: 
Benediktas Januśevićius, Albertas 
Skyrelis, Wojciech Piotrowicz, 
Aleksander Sokołowski oraz Jó
zef Szostakowski. Słuchaczami 
byli nauczyciele i uczniowie Ru- 
kojńskiej Szkoły Średniej, biblio
tekarze.

Spotkanie odbywało się na 
łączce przed dawnym dworkiem. 
Zaaranżowała je aktorka Grazina 
Urbonaite recytacją wiersza Ada

ma Mickiewicza „Mazurek” oraz 
uczennica miejscowej szkoły Ana
stazja Baranowska, która przedsta
wiła zgromadzonym balladę Wła
dysława Syrokomli „Lalka”. Po 
takim wytworzeniu poetyckiej at
mosfery głos zabrali goście, nato
miast jako tło muzyczne stanowiły 
występy zespołu estradowego „No
wina” zMościszek.

Tego dnia swoje próbki po
etyckie przed zebranymi zade
monstrowały uczennice Helena 
Jasiel oraz Bożena Pietrulewicz, 
natomiast wspomniana już aktor
ka Graiina Urbonaite recytowa
ła „Kanonas Barborai Radvila- 
itei” pióra Judity Vaićiunaite.

J.Sz.

Nasi na Targach Książki
Ponad 43 tysiące 

tytułów zaprezento
wano podczas tego
rocznych 44. Między
narodowych Targów 

Książki w Warszawie (w tym po
nad 4 tys. nowości wydawniczych). 
Podczas ich trwania zorganizowa
no 17 konferencji i seminarów, 22 
wystawy, 7 spektakli i pokazów fil- 
jnowych, 3 koncerty. W 340 pro
mocjach wzięło udział 215 autorów. 
Targi obsługiwało 600 dziennika
rzy, odwiedziło je ok. 40 tys. osób.

Litewskie stoisko, choć tym ra
zem usytuowane na uboczu ̂ w ub. 
roku Litwa była"honorowym go
ściem Tkrgów), to odwiedziło rów
nież niemało osób. Zainteresowa
niem cieszyły się albumy wydaw
nictwa „Vaga”, monografie wydaw

nictwa „Baltos lankos”, inne pozy
cje. Tładycyjnie uczestniczyli przed
stawiciele wydawnictw polskich z 
Litwy — Wydawnictwa Polskiego 
przy „Magazynie Wileńskim” oraz 
redakcji — „Znad Wilii”, „Kuriera 
Wileńskiego” i „Przyjaźni” (gazeta 
Samorządu rej. wileńskiego).

W ciągu czterech dni Targów 
stoisko litewskie odwiedziło niema
ło również przyjaciół i prenumera
torów naszego dwutygodnika. Była 
okazja do wysłuchania opinii o pi
śmie, spotkania autorów wielu pu
blikacji z Polski, rozmowy z wielo
ma wydawcami. A najważniejsze— 
setki miłośników książki mogło 
otrzymać polskie pisma, dowie
dzieć się nie tylko o ich istnieniu, 
jak też czegoś więcej o życiu Pola
ków na Litwie. R.M.

Wśród książek
To więcej, niż kronika Śród Literackich

„6 0  l a t  te m u  sk o ń c zy ła  s ię  p ew n a  e p o k a ”
Janusz Dunin

Kiedy na Międzynarodowych 
Targach Książki w Warszawie na 
stoisku Polaków z Litwy wspo
mniałem o świeżo nabytej książce 
Jagody Hemik Spalinskiej „Wi
leńskie Środy Literackie (1927- 
1939)”, redaktor naczelny „Znad 
Wilii” natychmiast zaproponował, 
abym podzielił się z czytelnikami 
informacją o tym wydaniu. Miała 
to być choćby krótka notatka pra
sowa. Kiedy zabrałem się jednak 
do wertowania nabytku, przekona
łem się, że nie zasługuje on na zby
cie notką. Jest to nie tylko wynik 
pracowitej kwerendy badaczki, ale 
również ważny i poruszający tekst, 
dotyczący kultury międzywojenne
go Wilna. Książka wydana w r. 
1998 w ramach obchodów 50-le- 
cia Instytutu Badań Literackich 
Polskiej Akademii Nauk w głów
nym zrębie stanowi dokumentację 
odbywanych w Wilnie regularnie 
od r. 1927 spotkań literackich, któ
rych wspomnienie powiązało się z 
tzw. Celą Konrada, tradycyjnie 
uznawaną za miejsce więzienia 
Adama Mickiewicza. Duch poety 
sprzyjał, gdyż spotkania trwały nie
przerwanie do sezonu 1938/39. 
lłradyqa ich nie zaginęła, ponie
waż doczekaliśmy się ostatnio 
próby jęjwżnowienia. Autorka nie 
tylko ustaliła treść wszystkich 371 
przedwojennych spotkań, ale naj
częściej mogła za lokalną prasą 
podać sprawozdanie o ich zawar
tości i przebiegu. Większość opi
sów uzupełniła biogramami miej
scowych i przyjezdnych uczestni
ków zebrań. Była wśród nich cała 
plejada wybitnych twórców. Dzię
ki dobrym indeksom te ponad 400 
biogramów stanowi nieoceniony 
słownik biograficzny wileńskiej 
kultury tych la t

Spotkania, różnie oceniane 
przez gazety wileńskie, były nie 
tylko kroniką lokalnego żyda li
terackiego, ale świadectwem 
otwartości organizatorów; nie tyl
ko zapraszających reprezentantów 
różnych dziedzin i tendencji w sztu
ce, ale twórców obcych — w tym 
litewskich, białoruskich i żydow
skich.

Opis spotkań środowych, dzię
ki bogato wykorzystanej przez au
torkę bibliografi, staje się kompe
tentnym przewodnikiem po kul
turze Miasta. Lektura obszernego 
tomu będzie nie tylko gratką dla 
szperaczy-regionalistów. Dopa
truję sie jej znaczenia przede 
wszystkim w tym, że obok krótkiej 
/noty „Od autora”, wyjaśniającej 
zasady opracowania zbioru, ba
daczka zamieściła w księdze bar
dzo ważny tekst— „Środy Literac

kie narodziny i śmierć pewnej 
idei”.

Zaledwie na 27 stronach Jago
da Henrik Spalińska potrafiła dać 
zarys kultury międzywojennego 
Wilna, napisany nie tylko w spo
sób syntetyczny, ale też niezwykle 
interesujący. Erudycja autorki wy
nika przede wszystkim z wczyty-

Witold Hulewicz, prezes Związku Li
teratów, który „przylgnął do Wilna ser- 
cem” Fot Archiwum

wania się w roczniki przedwojen
nej prasy wileńskiej. Jej wcześniej
sze publikacje, oparte na tym ma
teriale, dotyczyły dziejów teatrów 
w Wilnie. W nowym szkicu autor
ka przedstawia kulturę miasta jako 
pewną całość, z uwzględnieniem 
żywych na tym terenie tradycji. * 
Potrafiła spojrzeć na problemy i 
spory tamtych lat przez pryzmat 
współczesnej nam wrażliwości.

Pozytywnym bohaterem  jej 
opowieści stał się Witold Hule
wicz, który — co prawda — przy
lgnął sercem do Wilna, ale wycho
wany w kręgu wielkopolskiej pol
szczyzny, pragnął wnieść do nieco 
prowincjonalnego środowiska pe
wien szerszy europejski kontekst 
Jego inicjatywy nie zawsze spoty

kały się ze zrozumieniem. Wraz z 
innymi przyjezdnymi musiał pod 
wpływem krytyki opuścić Miasto. 
Historia dopisała gorzką puentę do 
sporów z tamtych lat. Hulewicz 
zginął śmiercią bohatera z rąk hi
tlerowskich, podczas gdy atakujący 
go najzajadlej zabrakloKalnegopa
triotyzmu Feliks Dangiel okazał 
się niemieckim agentem.

Szkic wstępny, skupiony wo
kół osób dawnego Wilna, daje 
bardzo interesujący obraz kultu
ry Miasta, delikatnie zaznaczająca 
się sympatia autorki po stronie 
tych sił, które przeciwstawiały się 
tu  zaściankowemu i nacjonali
stycznemu^myśleniu, sprzyja lek
turze, która stanowi też, moim 
zdaniem, ważną syntezę dziejów 
kultury całej wileńskiej epoki. 
Polecam jego lekturę wszystkim 
zainteresowanym, nawet tym, 
których nie fascynują szczegóły, 
dotyczące samych „Śród”. Warto 
zachęcić badaczkę do rozbudowa
nia tego tekstu w osobną publika
cję o dziejach kultury dwudziesto
lecia kresowego wówczas miasta 
lub dokonanie przynajmniej osob
nej odbitki wstępu.

Autorka osoba tak młoda, że 
wydawca mógł sobie jeszcze po
zwolić na podanie roku jej urodze
nia (1964), należy do tych badaczy, 
których nie wiążą już z Miastem i 
opisywanym czasem osobiste wspo
mnienia i doświadczenia, co po
zwala na szersze spojrzenie, nie- 
obarczone sentymentami czy ani
mozjami. Można oczekiwać dal
szych ważnych prac z jej warsztatu.

Kiedy to piszę, uświadamiam 
sobie, że mój tekst ma szanse uka
zać się w pierwszych dniach czerw
ca 1999 roku, kiedy to właśnie mija 
równo 60 lat od „śmierci pewnej 
idei” i końca pewnej epoki literac
kiej. 6 czerwca 1939 odbyła się w 
Celi Konrada 371 i ostatnią przed
wojenna „Środa Literacka”.

^ A y o p o y Y  LITERATÓW POLSKICH W WILNIE^
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Zaproszenie na uroczystą Środę Literacką i otwarcie Celi Konrada 9 paździer
nika 1929 roku

Korzystna włóczęga
Mądrość ludowa głosi: podró* 

że kształcą. I jest to prawda. A już 
święta prawda, że kształcą, jeżeli 
ktoś podróż planuje, szykuje się 
do niej: poznaje geografię, histo
rię regionu dokąd się wybiera, 
zwyczaje narodu. W ten sposób 
zajmuje się samokształceniem. 
Idea krajoznawstwa jest zawsze 
formą miłości ojczyzny własnej, a 
i otwarcia na świat.

Myśli takie mogą towarzyszyć 
lekturze nowo wydanej książki 
W aldem ara Szełkowskiego 
„Klub Włóczęgów Wileńskich”, 
która niedawno ukazała się stara
niem Wydawnictwa Polskiego w 
Wilnie.

W przedmowie do edycji pro
fesor Uniwersytetu M.Kopemika 
w Toruniu Sławomir Kalembka 
pisze m.in.:

„ Ta książka, dzieło jednego z 
m oich wileńskich uczniów, od
twarza to, czego życzyć by wypa
dało najm łodszym  pokoleniom  
studentów Polski i Litwy. Odbu
dowana, po zniszczeniach polity
ki rosyjskiej, szerzącej ciemnotę na

zagarniętych ziem iach Rzeczypo
spolitej Obojga Narodów, w 1919 
r. Wszechnica Wileńska nie była co 
do liczby studentów uczelnią bar
dzo wielką. A le bogactwem życia 
akademickiego mogła ona impo
nować dzisiejszym uniwersytetom 
polskim  i w ogóle europejskim, li
czącym po kilkadziesiąt tysięcy 
studentów. Wystarczy wspomnieć, 
że na początku roku akademic
kiego 1938/1939 na Uniwersyte
cie Stefana*Batorego na 3110 stu
dentów było 71 najprzeróżniej
szych związków, stowarzyszeń, 
korporacji, kó ł zainteresowań i 
klubów  studenckich. Przy tym, 
poza ogólnymi dla wszystkich i 
polskim i organizacjami, były ta
kże organizacje żydowskie, biało
ruskie, litewskie.
" Chyba najoryginalniejszą spo

śród nich, a ju ż na pewno najbar
dziej malowniczą, gdy przyszło wy
stąpić publicznie, a zarazem inte
lektualnie i samowychowawczo, 
am bitną był A kadem icki Klub 
Włóczęgów Wileńskich

Co prawa, wcześniej temat

Klubu Włóczęgów Wileńskich 
był poruszany przez wrocławskie
go naukowca Aleksandra Srebra- 
kowskiego. Wystawę jego autor
stwa, poświęconą „Włóczęgom”, 
obejrzano w wielu miastach; go
ściła ona również w Wilnie w Pol
skiej Galerii Artystycznej. Nale
ży stwierdzić, że Srebrakowski był 
pionierem w opracowaniu tema
tu, co znalazło odbicie również w 
jego książce „Wileńscy „Włóczę
dzy”.

Z  kolei, „Klub Włóczęgów 
Wileńskich” Waldemara Sze
łkowskiego, praca pomyślana jako 
monografia, nie zawęża się do . 
okresu międzywojennego. Aby 
ukazać tradycje społeczności uni
wersyteckiej, napisany został roz
dział poświęcony Wszechnicy 
Wileńskiej i ruchowi akademio " 
kiemu w Wilnie w latach 1579- 
1939. Powstałemu w 1923 r. Klu- 

(Dokończenie ze str. 8)

1999.06.1-15



Pierwsza inscenizacja dramatu
Pastor i Nieznajomy, czyli „Dziady” w Kamieńcu Podolskim

Zbigniew Jędrychowski

„Dziadów” część IV, wydana w 
1823 r. w drugim, wileńskim tomie 
JPoezyj” Adama Mickiewicza, przez 
jedenaście lat cieszyła się swobodą i 
mogła bez przeszkód trafiać do rąk 
czytelników zaboru rosyjskiego i na 
scenę teatru. Qopiero po ukazaniu 
się III cz. „Dziadów” cenzura ro
syjska uznała całą twórczość wiesz- 
cza w  „zakazaną dla publiczności”.

KHHedy i gdzie wystawiono za 
^ B e m  po raz pierwszy IV 

część „Dziadów”? Michał Witkow
ski w znakomitej książce „Świat te
atralny młodego Mickiewicza” zapi
sał, że jako monodramat (monolog 
oparty o rolę Gustawa) grano ją 
pized 1835 r. w Kamieńcu Podol
skim, zaś o „oscenicznienie całości” 
zabiegano w Kijowie w roku 1835. 
Znaliśmy nawet z nazwiska pierw
szego aktora-Gustawa. Był nim Se
weryn Malinowski, prowincjonalny 
artysta oraz dyrektor sceny kamie
nieckiej, występujący wcześniej rów
nież w Warszawie (warszawscy kiy- 
tycy cenili u niego nieczęsto spoty
kany „dar przeistaczania się” w ró
żnych rolach nie do poznania) i we 
Lwowie (gdzie zasłynął z talentu de
klamacji).

Zanim jednak utwór Mickiewi
cza trafił na scenę, musiał— zgod
nie z rosyjską ustawą o cenzurze 
— zyskać aprobatę cenzora z III 
Oddziału Kancelarii Osobistej 
Jego Cesarskiej Mości, czyli najwy
ższego organu tajnej policji, któ
rym kierował Aleksander Benken- 
dorf. Zwierzchnictwo policji kon
trolowało również druk afiszów te
atralnych. Wydrukowane afisze 
czytano wnikliwie w stolicach gu
berni oraz w III Oddziale w Peters
burgu, dokąd je wysyłano na mocy 
rozporządzenia z 1832 r. Z  guber
ni podolskiej afisze wysyłał tamtej
szy gubernator cywilny Fiodor Pie- 
trowicz Łubianowski. Na nasze 
szczęście, po jednym egzemplarzu 
dostarczał także do Kijowskiego 
Wojennego, Podolskiego i Wołyń
skiego generał-gubernatora Wasi
lija Wasilijewicza Lewaszowa. Tego 
Lewaszowa, który wcześniej był 
adiutantem Mikołaja I w Peters
burgu i prowadził śledztwo nad 
dekabrystami.

Nim jednak Lewaszow zawitał 
do Kijowa, wybuchło powstanie li
stopadowe, którego echa dotarły 
do Kamieńca Podolskiego już 6/18 
grudnia 1830. Właśnie wówczas ka
mieniecki ksiądz Michał Łomnicki 
wykosił „bardzo patriotyczne kaza
nie” w katedrze. Ponieważ był to 
dzień imienin cara Mikołaja, „na te
atrze dawana była jakaś mało zna- ■ 
cząca sztuczka, po której miały być 
wystawione różne transparenta z  hi
storii polskiej wyjęte”, z finałowym 
ukazaniem „ cyfry Mikołaja i zwycię
stwa jego nad Ihrkami”. Zebrani w 
łożach i na parterze widzowie hucz
nie nagrodzili wystawą „pierwszych . 
transparentów, lecz gdy zaczęła się po
kazywać cyfra Mikołaja, z świstem, 
huldem i krzykiem cała prawie pu
bliczność opuściła teatr”. Na miej
scach pozostali jedynie rosyjscy 
wojskowi i urzędnicy z żonami. 
„Wszczął się wielki alarm między po
licją, zaniosło się na groźne śledztwo”, 
które na szczęście „poszło w zapo
mnienie”. „Kanonik Łomnicki poku
tował tylko pod strażą za swoje pa
triotyczne kazanie”.

W  grudniu 1830 r. ogłoszo
no na Podolu stan wojen

ny. Konspiracyjnie zawiązane Tbwa- 
rzystwo Patriotyczne Podolskie wy
znaczyło ostatecznie datę powsta
nia na maj 1831. W niektórych po
wiatach Podola nieudane próby 
zbrojnego wystąpienia odbyły się 
wcześniej. Na sąsiednim Wołyniu 
również doszło do akcji zbrojnych. 
Powstanie stłumiono w Owruczu, 
gdzie o współpracę z wojskiem pol
skim posądzono tamtejszych bazy
lianów i ich prowincjała Jana Siero- 
cińskiego, co spowodowało likwida
cję klasztoru. Niebawem owrucką

,Jestem przekonany, że je  rzadki wydeklamować potrafi”
Mickiewicz o IV cz. „Dziadów”, 1822

z m j n n g g j

świątynię unitów zamieniono na 
cerkiew prawosławną i rozpoczęto 
śledztwo, podczas którego „gorliwy 
rządca guberni Lewaszów nie mógł się 
w złościpohamować”. „Rok1832i na
stępne przyniosły dalszą likwidację 
klasztorów bazyliańskich ”, m.in. w Po- 
czajowie, unickiej Częstochowie, 
gdzie rezydował słynny na cały Wo
łyń cudowny obraz Najświętszej 
Maryi Panny;

Tfeatr kamieniecki, prowadzony 
przez Malinowskiego od kilku se
zonów, w 1831 r. zapewne zamknię
to. Malinowski przypuszczalnie wy
jechał do Lwowa. Jest pewne nato
miast, że na wiosnę 1832 r. przybyła 
do Kamieńca kompania aktorów, 
afiszowana jako Ibwarzystwo Dra
matyczne pod dyrekcją Jana Milew
skiego. W gronie artystów był rów- 
nież Seweryn Malinowski.

WH  okresie od maja 1832 r. 
do stycznia 1833 r. Milew

ski zapraszał do kamienieckiego te
atru kilkadziesiąt razy, wystawiając 
spektakle wyłącznie po polsku. Afi
sze — drukowane w całości w ro
dzimym języku — zapowiadały m.in. 
„Dziady” — scenę z poematu Mic
kiewicza, a także utwoiy Goldonie
go, Moliera, Szekspira, Comeille’a, 
Grillparzera, Bogusławskiego, Fre
dry; oraz opery — Kurpińskiego, 
Stefaniego i Mozarta. Niewątpliwie 
teatr w Kamieńcu Podolskim mógł 
zaimponować teatromanom. Milew
ski pomnożył bowiem repertuar o 
„zasób wyższego rzędu sztuk”, z któ
rych wiele —wobec zakazu cenzury
— nie mogła oglądać w tym czasie 
Warszawa. Nadał swojemu teatro
wi oblicze pierwszej — po upadku 
powstania— polskiej sceny roman
tycznej w sposób najbardziej orygi
nalny: inscenizując „Dziady” Mic
kiewicza.

Mickiewiczowską scenę z „Dzia
dów” części IV wystawiono 19/31- 
maja 1832t. „na żądanie”, jak poda
wał afisz. Od razu więc zyskujemy 
pewność, że wzbudziła zaintereso
wanie, została zapamiętana przez 
publiczność i grana była wcześniej. 
Nie potrafimy jednak odpowiedzieć
— kiedy i kiedy po raz pierwszy? 
Może artyści „zadość czynili” widow
ni, pamiętającej spektakl „Dzia
dów” za dyrekcji Malinowskiego, a 
więc sprzed czasów powstania listo
padowego?

Pora jednak przeczytać ów 
niezwykły afisz do końca, wy

ją wniając na początek, że zapowia
dał przedstawienie tryptyku. Wie
czór miał się rozpocząć komedią ze 
śpiewami „Numer 777”, czyli „Pie
przyk kancelista” Karla Augusta Le- 
bruna, „Po czem na żądanie przed
stawiona będzie Scena z Poematu 
Mickiewicza pod nazwiskiem „Dzia
dy”, a „zakończy spektakl obraz pan- 
tomimiczny z kilkudziesiąt osób ży- 
wych”Rozbójnicy w górach alpejskich, 
czyliPodróżp. Clairmont”, „w którym 
ostatnie tablo oświecą ognie bengal
skie”. Komedyjka Lebruna, choć z 
Pieprzykiem, chociaż w finałowej 
scenie głosiła zaręczyny, popadła 
dość szybko w zapomnienie. Panto
mima zaś... jej streszczenie zawarto 
niemal w tytule; zaznaczmy więc tyl
ko, że o północy (a więc dokładnie 
po zgaśnięciu trzeciego światła w 
„Dziadach”) napadła na grupę 
wędrowców — wśród której było 
również „dziecię” — banda rabu
siów. W świetle sztucznych ogni 
przybyli na ratunek żołnierze...

W IV cz. „Dziadów” teatr „s/o- 
wa i duszy" dzieje się przy udziale 
Pustelnika-G ustawa, Księdza unic
kiego i jego Dzieci oraz milczącej 
Służby. Natomiast w Kamieńcu Po
dolskim Księdza przemianowano 
na Pastora, a Pustelnika na Niezna
jomego (którym był w rzeczy samej 
aż do chwili rozpoznania w nim 
Gustawa), dwójka dzieci nosiła 
imiona Jaś i Staś. Słudzy również 
mieli swój epizod. Wielka zręczność 
tej zmiany to „oddanie” dzieci pa
rocha (księdza unickiego) duchow
nemu protestanckiemu. Kto mógł

być jej autorem? Cenzor? Musiałby 
mieć jednocześnie dużo inteligencji 
i dobrej woli wobec Polaków; prze
cież w tym czasie Lewaszow gnębił 
bazylianów owruckich. Chyba więc 
dyrektor Milewski wespół z Mali-
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Afisz „Dziadów ”— Kamieniec Podol
ski, 1832
nowskim — zorientowani, czego 
nie można pokazać „Za pozwole
niem Zwierzchności ” wobec ostatnich 
wydarzeń dziejowych— sami doko- 
nali „przystosowania ” Osób .„Na dzie
ciach "jednak cała zręczność się koń
czyła. Może jeszcze Pastor znał le
piej „ogień i łzy Wertera ” oraz,, Gete- 
go (...) w oryginale”. Dalej zaczynała 
się „umowność w umowności", tym 
bardziej że nie zmieniono tytułu, co 
określiło czas„ najpiękniejszego świę
ta, bo święta pamiątek” jako czas spo
wiedzi i cierpienia duszy Nieznajo
mego. Pozostawienie tytułu może 
również sugerować; że nie uczynio
no innych przystosowań. Mając jed
nak na uwadze poglądy luterańskie, 
w wątpliwość poddajemy to, czy du
chowny rozpoczął wraz z dziećmi 
modlitwę w intencji zmarłych, świę
cąc ich dzień, i czy widzowie ujrzeli 
pokój Pastora z obrazem Najświęt
szej Panny Maryi. Wedle didaska
liów właśnie przed nim paliła się 
lampa, która gasła dopiero w fina
le. Cała więc przedstawiona scena z 
„Dziadów”, jakkolwiek było z wize
runkiem Panny Maryi, dzięki „pod
tekstom” zyskała na teatralności— 
począwszy od strony kulis i kończąc 
na widowni. A Pustelnik, jako Nie
znajomy, w godzinie cierpienia, 
wkrótce po zgaśnięciu pierwszej 
świecy, stał się Gustawem. Obecność 
Sług w obsadzie zdaje się to potwier
dzać. Pojawiają się oni bowiem u 
Mickiewicza już po sławnym mono- 
logu „Kobieto!puchu mamy!”, wkrót
ce przed zgaśnięciem drugiej świe
cy, by wysłuchać poleceń. I b  ozna
cza, że przedstawiona scena mogła 
zawierać sumę minut z rozpisanych 
przez Mickiewicza godzin „miłości, 
rozpaczy i przestrogi ”, a więc całego 
utworu.

W  roli Pastora wystąpił Szle- 
geł, Nieznajomego kre

ował Malinowski, a dziecięcą postać 
Jasia przedstawiał młody Makie- 
łkowski. Nieme epizody Stasia i Sług 
wykonywali komparsi. Kilka słów o 
wykonawcach: Malinowski był praw
dziwą gwiazdą zespołu, występował 
w tytułowych rolach Otella, Cyda, 
Świętoszka, po trzykroć obchodził 
benefis. Bohater drugi — Szleger, 
aktor o nieustalonym imieniu i do
tychczas prawie nie znany, grał nie
mal każdego wieczoru (zwłaszcza 
role ojców), niejednokrotnie part
nerował Malinowskiemu. W roli 
Jasia wystąpił syn Onufrego i Tfekli 
Makiełkowskich, grywający role dzie
cinne, m.in. Pastuszka w „Krakowia
kach i Góralach”.

Tkk więc, w roku 1832 grano 
„Dziady” w Kamieńcu Podolskim.

I warte jest podkreślenia, że afisz 
kamieniecki zapowiadał właściwy 
tytuł poematu i nie pomijał nazwi
ska poety.

Dalsza historia utworów Mic
kiewicza w zaborze rosyjskim związa
na jest z ukazaniem się na jesieni 
1832 r. w Paryżu III cz. „Dziadów”, 
o czym we wrześniu 1833 r. Lewa
szow donosił poufnie z Kijowa do 
Benkendorfa, uznając je za utwór o 
wrogim nastawieniu wobec Rosji. 
Już pół roku wcześniej na tenże te
mat dotarł do Benkendorfa o wiele 
dokładniejszy list od Namiestnika 
Królestwa Polskiego, Księcia Iwa
na Paskiewicza, który przebywał 
wówczas w Petersburgu. „Poznacie 
mię po głosie; pókim był w okuciach,/ 
Pełzając milczkiem jak wąż, łudziłem 
despotę” — czytał Benkendorf wy
znanie Mickiewicza o jego pobycie 
w Rosji.

Dopiero w grudniu 1833 r. 
Komitet Cenzury Zagra

nicznej w Petersburgu uznał „Dzia
dów” cz. III za utwór „ bezwarunko
wo zabroniony”. Natomiast w 1834 
r. w Rosji zamknęło się prawdziwe 
koło cenzury wobec twórczości Mic
kiewicza, zakazano przedruku pe
tersburskiego wydania utworów 
poety w języku polskim oraz przy
wozu do Cesarstwa utworów Mic
kiewicza, drukowanych w Paryżu, 
Krakowie i Warszawie.

Tym samym „Dziadów” cz. IV 
utradia„przyzwolenie do publicznych 
reprezentacji”. Od tego czasu notu
jemy wiadomości, poświadczające 
śledzenie obiegu dzieł Mickiewicza 
przez urzędników carskich i guber- 
nialnych. Na Podolu „niemal wszy
scy, a zwłaszcza właściciele ziemscy, 
zakładali i zakładają tajne związki ”, 
które „najwięcej zajmują się dostar
czaniem z zagranicy podburzających 
książek”, zawierających wyrażenia

przeciwko Imperatorowi, a wśród 
nich są „obraźliwe utwory wierszem 
autora Mickiewicza”— pisał jeden z 
donosicieli: Przekazywano je z rąk 
do rąk i czytano na potajemnych 
spotkaniach. Może w takiej atmos- 
ferzeMalinowsJdemu udało się jesz
cze wystąpić,,wro# Gustawa z  „Dzia
dów”— ale już w wersji monodra
mu, który głęboko zapadł w pamię- 

- ci widzów. Może w ostatniej chwili 
(czyli w 1834 r.) próbowano jeszcze 
inscenizacji pod zmienionym tytu- 
łem „Gustaw” w Kijowie?

T^ J e a t r a ln e  egzem plarze
H  „D ziadów ” cz. IV  za

mknięto na długi okres czasu w sza
fach bibliotecznych. Kiedy w 1842 r. 
nakazano dyrektorom prywatnych 
teatrów w granicach Imperium do
starczyć do ocenzurowania wykazy 
repertuarowe, do władz napłynęły 
również spisy polskich antreprene- 
rów. Niektóre z wykazów, liczących 
po kilkaset tytułów, odnotowały 
również IV cz. „Dziadów”, ale jako... 
jednoaktową komedię. Dla niepo
znaki? Zapewne. Malinowski wysłał 
z  Kamieńca także swój „Regestr dzieł 
dramatycznych ułożony podług alfa
betu”. Nie zapisał jednak w nim 
„Dziadów”. Nieco wcześniej, narze
kając na mizerny los antreprenera 
w kłopotach, zwierzał się w liście do 
przyjaciela: „ Wszystkośmy stracili, 
oprócz honoru”.

Nowe rozdziały historii sce
nicznej „Dziadów” związane są ze 
sceną krakowską, gdzie w 1848 r. 
in scen izow ano  fragm en t III  
części. Stanisław Moniuszko skom
ponował natomiast muzykę do II 
części, którą pod tytułem „Widma” 
wykonywano jako kantatę od 1865 
r. a potem również inscenizowa
no. Dopiero w 1901 r. Stanisław 
Wyspiański zrealizował premierę 
„Dziadów” w tearze krakowskim, 
której partytura powstała w opar
ciu o wszystkie części arcydrama- 
tu.

V Światowa Konferencja 
Gospodarcza Polonii

19-20 czerwca w hotelu „Forum” w Warszawie już po raz piąty odbę
dzie się organizowana przez Fundację Polonia Światowa Konferencja Go
spodarcza Polonii. Do uczestnictwa serdecznie zapraszamy: zainteresowa
nych inwestowaniem w Polsce lub nawiązaniem kontaktów handlowych 
polskimi przedsiębiorcami. Celem konferencji jest tworzenie pomostu 
pomiędzy Polską a kręgami gospodarczymi Polonii dla międzynarodowej 
współpracy gospodarczej.

Uczestnicy konferencji będą mieli możliwość bezpośredniego kontak
tu z reprezentantami Rządu RP, przedstawicielami administracji państwo
wej oraz organizacji gospodarczych i samorządowych. W programie pierw
szego dnia — uroczyste wieczorne spotkanie z prezydentem Aleksandrem 
Kwaśniewskim w Ogrodach Pałacu Namiestnikowskiego w Warszawie.

Otwarcie konferencji inauguruje wystąpienie prof. Leszka Balcerowi
cza, wicepremiera, ministra finansów — „O perspektywach rozwoju Pol
ski”. Pro£ Danuta Hubner, z-ca sekretarza Komisji Gospodarczej ONZ w 
Genewie, wskaże na wyzwania gospodarcze w związku z integrującą się 
Europą.

W części plenarnej zostaną wręczone Nagrody im. .Eugeniusza Kwiat
kowskiego za wybitne osiągnięcia we współpracy gospodarczej między Po
lonią a Macierzą w roku 1998, przyznawane przez Stowarzyszenie im. 
E.Kwiatkowskiego w Poznaniu.

W programie konferencji w równoległych salach odbędą się sesje pa
nelowe — uczestnicy będą mieli możliwość zapoznania się z 6 wybranymi 
zagadnieniami spośród 18, pogrupowanymi w bloki tematyczne:

— Jak handlować z ...?;
— Polska — najbardziej obiecujący rynek w Europie;
— Współpraca — nowe możliwości.
Tfematy zaprezentują prezesi i dyrektorzy m.in. Agencji Tfechnilri i Tech

nologii, Polsko-Niemieckiego Tbwarzystwa Wspierania Gospodarki, War
szawskiej Izby TUrystyki, Centrum Analiz Społeczno-Ekonomicznych CASE, 
Banku PeKaO SA., Enterprise Inwestors, CeTo S.A., Międzynarodowe 
go Stowarzyszenia Polskich Przedsiębiorców na Ukrainie.

Sesje panelowe będą poświęcone szybko rozwijającym się, atrakcyj
nym sektorom polskiej gospodarki, realiom prowadzenia kontaktów han
dlowych i inwestowania także za granicą. Nowym możliwościom współpra
cy pomiędzy instytucjami a sektorem przedsiębiorstw. Dowolny wybór pa
neli umożliwi indywidualne dotarcie do najciekawszych informacji i zapew
ni aktywne uczestnictwo.

Podczas odbywających się równolegle wydarzeń towarzyszących— Wy
stawy Polskich Przedsiębiorstw oraz Spotkań Branżowych, uczestnicy będą 
mieli możliwość skorzystania z bezpośredniej wymiany ofert współpracy 
pomiędzy zainteresowanymi firmami z Polski i ze świata. Biesiada Polonij
na na Zamku — w Domu Polonii w Pułtusku, zamykająca konferencję, 
scementuje kontakty nawiązane podczas dwóch dni.

Szczegółowe informacje oraz kartę zgłoszenia znajdą Państwo w ma
teriałach o konferencji w polskich konsulatach oraz w Internecie pod ad
resem www.polonia.info.pl lub w biurze organizacyjnym konferencji:

Polonijny Ośrodek Informacji Gospodarczej — Fundacja Polonia
TfeL: (48-22) 65156 66 lob 852 00 95, fax.: (48-22) 651 82 41
e-maik poig@poig.com.pl web: www.poloniaJnfo.pl

http://www.polonia.info.pl
mailto:poig@poig.com.pl
http://www.poloniaJnfo.pl
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P R E N U M E R A T A
■ Nasz indeks: 0255 

Informacji można zasięgnąć telefonicznie:
223020, 224245 

Prenumerata roczna w Polsce wynosi 120 zł, półroczna — 60 zł,
kwartalna — 30 zł. Wpłat należy d o k o n y w a ć  na konto Tbwarzystwa
Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej: Bank PKO W, r id zn ł II 
Warszawa, nr 10201026-159317-270-1/1, z dopiskiem dla Znad 
Wilii” i poinformowaniem o tym redakcji. . . *m«rvki
- 1 Wysokość prenumeraty w krajach Europy 
i Australii- 8 8  USD, 56 £ lub 135 DM. Zaa?°n0™.daS  S  
n a  d o w o l n y  okres, przesyłając czeki na nazwiska wyda
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W osiedlu cygańskim w Kirtimai (na Porubanku) w Wilnie
Fot. Bronisława Kondratowicz

T T  7edług autorów książki
W  „Cyganie. Odmienność 

i nietolerancja”, odmienność et
niczna w X VI-XVII stuleciach 
traktowana była jako swoiste oszu
stwo, jako świadome odgradzanie 
się barierą niemożliwą do prze
kroczenia przez otoczenie, w ja
kim żyli. Również dlatego do po
łowy XIX w. przetrwało przeko
nanie, że język cygański jest żar
gonem; dopiero językoznawca 
niemiecki Pott udowodnił jego 
oryginalność. Do wyjątkowych w 
XVI w. należały przykłady prze
kroczenia bariery dystansu etnicz
nego pomiędzy Cyganami. Wła
śnie wówczas powstały pierwsze 
zapisy i słownikowe wykazy języ
ka cygańskiego. Dopiero jednak 
rozwój badań językowych nad dia
lektami Cyganów w II połowie 
XVIII w. przyczynił się do odkry
cia prawdziwej ojczyzny Cyga
nów, zapoczątkował też okres na
ukowego podejścia badaczy do 
Cyganów, do ich kultury.

Autorzy wspominają p doko
nanym przez węgierskiego pasto
ra E tienne Valy’ego odkryciu. 
Mianowicie, podczas studiów w 
Leydzie zauważył podobieństwo 
znanego mu z Węgier (od Cyga
nów, z którymi tam się stykał) języ
ka z językiem studentów hindu
skich. Od tego zaczęły się bada
nia językoznawcze.

N iedawno zmarły polski^ 
wybitny indolog Tadeusz 

Pobożniak uznaje „romani” jako 
język z rodziny języków nowoin- 
dyjskich, który rozwinął się poza 
granicami Indii. Europejskie dia
lekty języka „romani” zostały zi
dentyfikowane i opisane w XIX i 
XX w. Różnice pomiędzy nimi są 
wynikiem stopma oddziaływania 
języków narodowych, w których 
dane ugrupowanie Cyganów dłu
żej żyło. Pogłębiała te wpływy 
przymusowa polityka asymilacyj- 
na, np. w Niemczech, Hiszpanii. 
Wkraczanie Cyganów do Europy 
Zachodniej, stosunkowo niewiel
kimi grupami i w postacikilku fal, 
znalazło swoje odbicie w zróżni
cowaniu grup dialektycznych, 
występujących na obszarze dane
go państwa.

Jak twierdzą autorzy książki, 
brak pisanej, literackiej formy „ro
mani” pozbawił jego użytkowni
ków istotnego źródła, normujące
go poprawność gramatyczną i sty
listyczną ich mowy, a także unie
możliwił naturalny rozwój.

Ostatnio Cyganie, skupieni w 
organizacji, mającej charakter 
pancygański (Kongres), dążąc do 
budzenia świadomości wspólno
ty narodowej wśród rodaków, roz
proszonych po świecie, próbują 
stworzyć literacką formę „roma
ni”, która stałaby się językiem po
rozumiewania się wszystkich Cy
ganów.

Pierwszą próbą stworzenia 
gramatyki języka „roma

ni” i zarazem podręcznika do na
uczania samych Cyganów jest 
„Romani Gramatika” autorstwa 
Krune Kekeskiego i Jusufa Saipa. 
Zawiera około 2 tys. słów „roma
ni” i zapożyczeń z języka mace
dońskiego i hindi (autorzy miesz
kają w Macedonii, wywodzą się z 
tamtejszych Cyganów). Była to 
pierwsza próba odpowiedzi sa
mych Romów na postulaty, wysu
wane przez R om ani Jekhipe 
(Wspólnotę Cyganów).

Francuski lingwista Marcel 
Courtiade przyczynił się do kody
fikacji i standaryzacji języka cy
gańskiego, opublikował „Roma
ni Fonetika”, lecz jego propozy
cja nie rozwiązuje problemu czyn
nego użycia „romani” w formie 
ujednoliconej — wymagałoby to 
ogromnego wysiłku edukacyjne
go, przygotowania podręczników, 
przede wszystkim zaś przekona
nia Cyganów, by porzucali dialek
ty, którymi posługują się na rzecz 
nowej formy języka.

Rozmaitość czynników, wpły
wających na podziały Cyganów, 
zmusiły autorów książki do posłu
giwania się najczęściej terminem 
„grupa”. Przedstawiają oni zarys 
zróżnicowania Cyganów i od
mienności istniejących grup. Cy
ganie, jako określona społecz
ność, zaistnieli dopiero w Euro
pie, a od XTV w. pod mianem Cy- 
.ganów lub Egipcjan rejestrowani 
są w kronikach i literaturze. Dal
sze ich drogi wiodły poza Europę, 
do Ameryki i Australii.

Wf podrozdziale „Formy 
__Jorganizacji wewnętrz

nej” autorzy stwierdzają, że Cyga
ni e wyróżniają się względnie ar
chaicznym modelem społecznym 
— szacunek dla starszych, uzna
nie dla nich, jako światłych mi
strzów, nauczycieli, przywódców, 
jest jednym z podstawowych ka
nonów przynależności społecznej, 
jednym z podstawowych warun
ków uznania za Cygana przez 
współplemieńców, za kogoś, kto

żyje zgodnie z zasadą cygańskości
— „romanipen”. Rolę pamięci 
społecznej, zarówno w sferze kro
nikarskiej, histoiycznej, jak i praw- 
nonormatywnej, pełnią ludzie sta
rzy. Ich doświadczenie życiowe 
nabiera szczególnego znaczenia i 
oczywista jest ich przywódcza 
rola społeczna. Formę patriarcha- 
lizmu, widzą jako jeden z koniecz
nych warunków istnienia i prze
ciwdziałania dezintegracji spo
łecznej Cyganów. Płaszczyznę 
funkcjonowania kobiety u Cyga
nów określają jako biologiczno- 
społeczną, a mężczyzny — jako 
kulturowo-społeczną.

O pisując podstawy egzy
stencji, autorzy podają i 

analizują najważniejsze zajęcia 
Cyganów: kowalstwo, handel koń
mi, muzykówanie, wróżenie, ko- 
tlarstwo, tresowanie i pokazywa
nie niedźwiedzi, małpek. Z cza
sem, gdy bardziej niedochodowe 
stawały się tradycyjne zawody, 
przechodzili Cyganie do handlu 
dywanami, tekstyliami, ostatnio
— samochodami, złotem, walutą, 
antykami. Sposób zarobkowania 
wywiera znaczny wpływ na inne 
dziedziny egzystencji, uwidacznia 
się zróżnicowanie Cyganów w do
pasowywaniu się do warunków i 
możliwości. Ozdoby noszone 
przez cygańskie kobie ty  i 
mężczyzn, handel końmi, prowa
dziły często do upowszechnienia 
się stereotypu, podkreślającego 
złodziejskie skłonności Cyganów. 
Autorzy posiłkują się w tej kwe
stii badaniami i pracą prawnika 
Alberta Pawłowskiego „Studia 
nad przestępczością” e— docho
dząc do konkluzji, że przestęp
czość Cyganów nie jest wyższa niż 
Polaków, że procentowo, w sto
sunku do całej populacji, są to 
wielkości zbliżone.

Af  lutony książki stwierdza-
 ją, że jednym z najistot

niejszych elementów, wyróżnia
jących Cyganów, a jednocześnie 
charakterystycznym dla ich kul
tury było koczowanie i koniecz
ność posiadania środków, umożli
wiających wędrowanie. Dawne 
wozy ostatnio zastąpiły samocho
dy, często ciężarówki, przerobio
ne na mieszkania lub przyczepy 
kampingowe.

Zdaniem autorów książki, w 
XVIII-XIX stuleciach domino
wało przekonanie o braku jakiej
kolwiek religii własnej i o areli- 
gijności Cyganów. W końcu XIX 
w. stwierdzono, że cechuje ich głę
boka wiara w liczne byty nadna
turalne, a cygańska codzienność 
przesycona jest praktykami ma- 
giczno-religijnymi. Dzięki ela
stycznej postawie adaptacji, wkra
czający do Europy Cyganie, mimo 
religijnego dogmatyzmu, fanaty
zmu i reformacji, uniknęli miana 
i losu innowierców i heretyków.

Największą podstawową war
tością jest bycie Romem. Poza
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wartością systemu ochronnego 
(skalań), wzorami eksploatowa
nia nie-Cyganów oraz wędrow
nym trybem życia, inne mają cha
rakter uniwersalny. Te trzy warto
ści są najważniejsze dla tożsamo
ści Cyganów i one właśnie nadają 
specyficzny odcień pozostałym.

Różniącą cechą tożsamości 
Cyganów jest nie opiera

nie się na wartościach podstawo
wych np. dla Polaka: religijnych, 
czy wyznaniowych, na dziedzic
twie przeszłości i pamięci histo
rycznej. Według Jeana Cocteu„no- 
madyzm Cyganów jest bardziej sta
nem umysłu (świadomości) niż sta
nem faktów. Jego istnienie i ważno
ść ma bardziej naturę psychologicz
ną niż geograficzną".

Autorzy książki, ze wzglę-du 
na ideę dzieła, nie analizują szcze
gółowo wpływu Cyganów na kul
turę niecygańską, lecz nie chcąc 
pozbawić obrazu, sugerującego 
jednostronne oddziaływanie i 
przypisywanie Cyganom roli wy
łącznie biorących, korzystających 
z tego, co inni wypracowali, sygna
lizują te zagadnienia: kowalstwo, 
muzyka, wpływ Cyganów na folk
lor i niektóre dziedziny ludowej 
kultury artystycznej.

W literaturze europejskiej za
czynają Cyganie żyć od czasów 
romantyzmu (XIX w.), który ry
suje wizerunek całkiem inny od 
poprzednich wizerunków, przypi
suje im rolę symbolu, czyni wyra
zicielami treści o istotnej wadze 
społecznej. Cyganie często wyra
żają wartości uniwersalne. Z tym 
okresem wiąże się zauroczenie 
cygańską muzyką. W twórczości 
plastycznej, jak i w literaturze, 
motyw cygański występuje znacz
nie wcześniej, lecz autorzy tego 
nie omawiają.

Prawie trzystustronicowa 
praca „Cyganie. Odmien

ność i nietolerancja” zawiera oko
ło 60 kolorowych i czarnobiałych 
zdjęć (autor L.Mróz), pięć map, 
ukazujących najwcześniejsze mi
gracje Cyganów w Europie i poza 
nią, do Afryki i Ameryki, a także 
reprodukcje najstarszych zareje
strowanych wizerunków Cyganów 
w europejskiej literaturze w prze
kroju wieków. Została napisana— 
deklarują autorzy — w obronie 
odrzuconych. Adresowana do 
nie-Cyganów, także tych, którym 
często brakowało umiejętności 
tolerancji.

(Początek w nr 10)

Obozowisko Cyganów w Lourdes, przybyłych z pielgrzymką do sanktuarium
Fot. Lech Mróz

W Magazynie Polonijnym
22 maja Telewizja Polonia wy

emitowała pierwsze wydanie nowe
go Magazynu Polonijnego. Był on 
poświęcony sukcesom i problemom 
Polaków litewskich. W pierwszej, 
obszernej części programu, pt. 
„Dlaczego jestem tutaj” wystąpili 
Romuald i Wanda Mieczkowscy, 
którzy opowiedzieli o sobie i losach 
swojej rodziny, o tym, co robią.

Dalsza część programu poświę
cona była problemom reprywatyza
cji na wileńszczyźnie. Głos zabrał 
Jan Sienkiewicz, poseł na Sejm RL, 
a także rolnicy: Zofia i Andrzej Sta
niszewscy z Rostinian, Jadwiga i Sta
nisław Maksymowiczowie.

Kolejny temat dotyczył szkol

nictwa. Wypowiedzieli się Vidman- 
tas Żilius i Stefan Dudojć, dyrekto
rzy szkół — litewskiej i polskiej w 
Solecznikach, Józef Rybak, mer re
jonu solecznickiego, Barbara i Wik
tor Wojciechowscy.

Magazyn uwieńczył szkic pt. 
„Koncertmistrz”, przedstawiający 
sylwetkę twórczą skrzypka i koncert
mistrza Zbigniewa Lewickiego, za
łożyciela Polskiej Orkiestry Kame
ralnej.

Scenariusz półgodzinnego Ma
gazynu opracowali i całość przedsi
ęwzięcia zrealizowali — Katarzyna 
Królikowska i Wojciech Zieliński z 
Telewizji Polskiej.

LiTWO, OJCZYZNO MOJA N ieza leżny  d w u ty g o d n ik  spo łeczno -ku ltu ra lny  * A d re s redakcji i ga lerii: 2001 W ilno , u l. ISganytojo 2/4, J f1"224^ 5, ax 
E-maiLGaleriLznad.wilii@iakas.lt Galeria;teŁ223020*RomualdM ieczkowski(rednaczelny) Józef Szostetow sw ,
* Współpraca: Andrzej Puksztojensa Dakcka * Współpraca te c h n k z ra :S la w o n u rS u b o ^ a ł B ^ Z a ^ « t o  

*'Wydawca:VanRoma S A —prezes Wanda MaranldewiorMieczkowska* Kbnto:4(X)46^87Komerorus us T m a l l iStedkanpułeiowy.Dnikofeetowy.*I>ukamiaSA"Spauda'ł*SL160*lndeks02S5*P0Ą>isanododnikU28myl9wr. u ram

mailto:E-maiLGaleriLznad.wilii@iakas.lt


„Znad Wilii” i innych rzek
Pismo, które trzymacie Państwo w rękach, to prawdziwa ko- 

I palnia wiadomości znad Wilii, Niemna i innych rzek, płynących 
po naszej krainie. Na jego łamach znajdzie Czytelnik bogatą infor
mację o życiu Litwy i Polaków ją zamieszkujących, a jednym z 
podstawowych tematów i nadal będzie kultura, która ponoć łago
dzi obyczaje.

„Znad Wilii” pozostaje nadal dwutygodnikiem, ukazującym 
się razem z piątkowym wydaniem dziennika „Kurier Wileński” 
(dwa razy na miesiąc). W tej chwili poszukiwane są możliwości 
przejścia na cykl cotygodniowy. Jeśli uda się ten problem pozytyw
nie rozwiązać — wygra prenumerator.

Nasz indeks łatwy do zapamiętania:
0255, a warunki prenumeraty atrakcyjne.

Cena prenumeraty na Litwie 
na miesiąc — 3,90 Lt, 

na trzy miesiące — 11,70 Lt, 
na pół roku — 23,40 Lt.

I to razem z „Kurierem Wileńskim”!
Warunki prenumeraty znajdą Państwo również w wykazach urzę

dów pocztowych pod hasłem „Kurier Wileński — Znad Wilii”.

J u b i le u s z e

Szkolnictwo
Sztuka przekonywania

Szkoła Średnia im. Władysła
wa Syrokomli w Wilnie słynie z 
tego, że jej nauczyciele stosują na 
lekcjach nietradycyjne metody 
nauczania. iym razem w sukurs 
pedagogom przyszedł program 
„Debaty”, zainicjowany przed 
pięciu laty z idei powstałej w In
stytucie Otwartego Społeczeństwa 
w Nowym Jorku.

. —■ Instytut ten promuje na 
świecie wartości, związane z funk
cjonowaniem społeczeństwa de
mokratycznego, takie jak swobo
da wypowiadania swoich po
glądów, udział obywateli w życiu 
państwa, ich wpływ na decyzje 
władzy — powiedział przybyły do 
Wilna Marcin Zaleski, prezydent 
Międzynarodowego Stowarzysze
nia Debat „Idea”, którego człon
kami jest 30 państw, koordynator 
programu polskiego.

Gość dodał, że debata jako 
metoda nauczania to dobra forma 
prowadzenia dyskusji. Ma ona za
lety edukacyjne, uczy poszukiwa
nia potrzebnej informacji i w ogó
le krytycznego myślenia.

15 maja w Szkole im. Wł.Sy- 
rokomli zebrały się drużyny, któ
re zakwalifikowały się do finału 
debat. Ich temat: „Egzamin ma
turalny z języka ojczystego w szko
le narodowej na Litwie powinien 
być obowiązkowy”. Do finału za
kwalifikowały się dwie drużyny z 
klasy 10 szkoły-gospodarza, choć 
w ogóle wystąpiły drużyny szkół 
imI Szymona Konarskiego oraz 
im. Józefa Ignacego Kraszewskie
go. Drużyny-finaliści w debatach

Święto
medyków

W maju minęło 10 lat od chwili 
założenia Koła Medyków przy Zwią
zku Polaków na Litwie, które później 
usamodzielniło się i w chwili obecnej 
stanowi Polskie Stowarzyszenie Me
dycznej Litwie, jedną z najbardziej 
licznych, jeśli chodzi o udział inteli-

Wśród książek

przekonywały się nawzajem, a i 
jurorów w słuszności swoićh ar
gumentów. Mimo odbytej dysku
sji „za” i „przeciw” egzaminowi 
maturalnemu z języka ojczystego, 
w końcu wszyscy uczestnicy de
bat prywatnie wyznali, że egzamin 
maturalny z języka polskiego skła
dać będą. A byli to Elżbieta Ku- 
zborska, Wiesława Waluczko, 
Daniel Chil (drużyna afirmująca) 
oraz Aleksandra Grunt, Karoli
na Karpowa i Edgar Koleśnikow 
(drużyna negująca).

Od jesieni tego roku będzie 
aktualny program debat w szko
łach polskojęzycznych. Od wrze
śnia uczniowie będą go mogli 
w ybrać albo  w ch a ra k te rz e  
przedmiotu szkolnego, albo jako 
grogram do zajęć pozalekcyj
nych.

Dodać należy, że tę wielce 
kształcącą imprezę, jaką okazały 
się debaty: „Egzamin maturalny 
z języka ojczystego w szkole na
rodowej na Litwie powinien być 
obowiązkowy”, a której patrono
wało Międzynarodowe Stowarzy
szenie Debat „IDEA” oraz Fun
dacja Otwartej Litwy, odbyła się 
dzięki staraniom polonistek —> 
Danuty Korkus i Walentyny Ga- 
niewicz. Uczestnicy debat otrzy
mali nagrody od Konsulatu Ge
neralnego RP, Macierzy Szkolnej 
oraz gazet polskich, w tym od re
dakcji dwutygodnika „Znad Wi
lii,” — w postaci encyklopedii, al
bumów i zbiorków prozy i poezji 
polskiej.

J. Sz.

ul. Thikos 15, gdzie członkowie PSML 
udzielają konsultacji, przydzielają 
leki, przesyłane dla rodaków z Pol
ski. Również często medycy Stowa- 
rzyszenia wyjeżdżają do terenu, od
wiedzając bardziej odległe miejsco
wości Wileńszczyzny. Rzecz zrozu
miała, na wsi ta j>omoc jest najbar
dziej potrzebna. Ihkie wyjazdy bywa
ją w ramach tzw. Dni Zdrowia. Nie
dawno Dzień Zdrowia miał miejsce 
w Bujwidzach (rej. wileński).

Organizacja bywa organizato
rem wielu imprez, zarówno lokal
nych, jak i międzynarodowych. Z 
tych ostatnich wyróżnić należy Spo
tkania Lekarzy Polskich i Polonijnych 
17-21 czerwca ub.r. w Wilnie, z oka
zji Jubileuszu Mickiewiczowskiego 
oraz odbywająca się wówczas konfe
rencje „Nauka i jakość życia”. Wów
czas do miasta nad Wilią przyjechali 
medycy z Macierzy, Białorusi, Ukra
iny, Niemiec, Francji,' USA i innych 
krajów.

Z okazji 10-lecia 15 maja miał 
miejsce jubileuszowy wieczór w ka
wiarni p. Waszkowiczów „Sandra”. 
Uroczystości przewodniczył prezes 
Zbigniew Siemienowicz, a z refera
tem, analizującym okoliczności zało
żenia Koła Medyków i przemiany w 
nim, wystąpił pierwszy prezes, obec
ny wiceprzewodniczący — Włady
sław Mieczkowski. Wszystkich zebra
nych również przywitała, jak też opo
wiedziała o działalności PSML, Bro
nisława Siwicka, która była na czele 
organizacji w latach 1992-98.

Miłym akcentem były pozdro
wienia przyjaciół— ze Stowarzysze
nia Medyków w Niemczech, z Naczel
nej Izby Lekarskiej w Białymstoku, 
ze Stowarzyszenia Medyków-Zydów 
na Litwie im. Cemocha Szabada. W 
imieniu ambasador RP lekarzy po
zdrowił radca Ryszard Rojek, De
partamentu Mniejszości i Wychodź
stwa — Danguole GrigoloviĆiene, 
kierownik Wydziału Mniejszości.

Na część kulturalną imprezy 
złożył się koncert Wileńskiej Orlde- 
stry kameralnej pod kierownictwem 
Zbigniewa Lewickiego. Dominowa
ły utwory Chopina, Vivaldiego, 
Bramsa. Później wszyscy byli zapro
szeni do stołu z różnorodnymi sma
kołykami, przy którym rozmawiano 
do późnego wieczoru, ale już pod 
rytmy zespołu estradowego. Humor 
wszystkim dopisywał, tematów do 
rozmów nie brakowało. A.P.

Korzystna włóczęga
Początek na str. 5
bowi Włóczęgów Wileńskich oraz 
innym organizacjom studenckim, 
którym początek dali członkowie 
Klubu, życiorysy jego członków 
— poświęcony jest rozdział dru
gi. Na kartach edycji przewijają się 
takie nazwiska jak: literatów — 
Czesława Miłosza i Teodora Buj- 
nickiego, historyków — Stanisła
wa Swianiewicza i Lecha Beynara 
(późniejszego Pawła Jasienicy), 
podróżnika Wacława Korabiewi- 
cza, ludzi, którzy stali się symbo
lami.

Autor sygnalizowanej pozy
cji, Waldemar Szełkowski* sam 
od 1995 r. przez kilkanaście 
miesięcy kierował reaktywowa
nym w końcu lat 80. Młodzieżo
wym K lubem  Turystycznym 
„Włóczędzy”, który poczuł się 
kontynuatorem tradycji przed
wojennych „Włóczęgów”. Cen
ny jest materiał dotyczący histo
rii Klubu w ostatnim dziesięcio
leciu, kronika wypraw turystycz
nych, w tym do Karelii, Karpat,

Klub Włóczęgów w ocalałych fotografiach. Po lewej stoi — Czesław Miłosz, 
pseudonim,,Jajo”

ZNAD WILD

Słowacji, Polski, ale i imprez na 
terenie Litwy: spływ po Wilii 
poświęcony 200. rocznicy uro
dzin Mickiewicza, wyprawa śla
dami Sienkiewiczowskiego „Po
topu” na Laudę, rajd turystycz
ny „Krzyżacy”, czy udział w zlo
tach turystycznych Polaków na 
Litwie. A dodać należy, że w 
części historycznej autor wyko

rzystał materiały, znajdujące się 
w Centralnym Archiwum Pań
stwowym Litwy, co nie odbiera 
książce o „Włóczęgach” kolory
tu, ale dodaje powagi.

Józef Szostakowsld

Deszcz nad Świtezią Perełki
Deszcz nad Świtezią

nad Świtezią deszcz.
M okną car-kw iaty

i modrzewie m okną.
I  ślady TWoich stóp

i echo Twoich słów.
D eszcz nad Św itezią,

nad Świtezią deszcz.
Marla Łotocka — Lwów-Wilno-Warszawa

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, zarzucają swe sied. 
Czasem sied bywają pełne ryb, czasem są w nich jedynie wodorosty i puszki po piwie. 
Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród wodnego śmiecia prawdziwa Perełka — dobry 
wiersz. Udajemy się na połów pereł. Penetrację Morza Poezji rozpoczynamy od rodzi
mych brzegów. Autorem naszej nowej rubryki „Perełki” może zostać każdy czytelnik 
„Znad Wilii”, niezależnie od miejsca zamieszkania. Każdy, któremu kiedykolwiek 
udało się napisać perełkę...

Uwaga! Perełki po prostu nie mogą być duże!

Podglądy
Konfederacja Środka

Szczerze mnie wzruszył Kazimierz 
S;, który zaproponował, kiedy jeszcze 
nie było obsadzone stanowisko premie
ra, żeby Bończa zgłosił swą kandyda
turę.

Panie Kazimierzu! Komplement 
przyjmuję z wdzięcznością. I przyznaję, 
ze rozochocił on mnie do głoszenia pod 
znakiem tej rubryczki dalszych „here
zji”. Tym razem, z okazji propozycji Ka
zimierza S., snucia planów w skan glo
balnej u progu Tizeciego Tysiąclecia. Szu
kania odpowiedzi na pytania, jaki los 
może nas czekać w jednoczącej się, a 
jednocześnie wojującej ze sobą i moc
no rozbitej Europie.

I przypomniała mi się bajka o zła
manej pojedynczej gałązce i o mocy 
wiązki. O przymierzu mądrych i wspa
niałomyślnych. O ubóstwie w bogac
twie i bogactwie w różnorodności. O 
dobrosąsiedztwie nie na słowach, 
lecz na dziele. Dziś, kiedy Bałkany sta
nowią beczkę prochu, a Rosja nie wie, 
co z sobą począć, a przy tym jest ak
tywna, zaś Białoruś żyje wczorajszy
mi mrzonkami, istnieje potencjalne 
niebezpieczeństwo w regionie państw 
wyzwolonych na Wschodzie konty
nentu.

Parasol ochronny NATO roztacza 
się jedynie nad Polską, Wigrami i Cze
chami. A co z pozostałymi?

Droga Litwy do Europy poprzez 
Skandynawię me wypaliła, samo ży
cie podpowiada o trzymaniu sztamy 
z Polską, innymi sąsiadami. Po zdo
byciu niepodległości w naszych pań
stwach, odrodzeniu litewskości w ca
łokształcie różnych dokonań, obec
nie ha stosunki polsko-litewskie mo
żemy s

wartości kulturalne regionu, które są 
naszym mocnym atutem.

Owszem, jest to—rzecz jasna ~  
rodzaj „romantycznego myślenia”, 
które nie znajdzie zrozumienia wśród 
polityków, którzy mięcfy dawną unią 
— polsko-litewską — zle postrzega
ną u nas a wyidealizowanym kształtem 
UE, na dalekim horyzoncie nie widzą 
niczego więcej w środku. A „środel? 
należy do nas, ma w sobie wiele treści,

Czy
Pols

spojrzeć z nowej perspektywy, 
[ie może dojść do konfederacji

 j  z Litwą w duchu postępowych
przemian, najlepiej z obecnością Ło
twy, Czech, Słowacji, a może jeszcze 
linnych krajów? ^"  - = - = - = ~ ^ = g ^ — -

 _____________ pod
miotowość i wszystkie szczeble swej pań
stwowości Likwidacja natomiast granic 
w regionie szybko i ostatecznie wyrów
nałaby poziom cen, może i gospodarki, 
a w sumie wytworzyłaby potencjał go
spodarczy, z którym nie można by było 
się nie liczyć. 'Bila organizm pozwoliłby

Wszak każdy z nich byłby rówrr 
wśród równych, zachowałby swą f

pr<  _
Nie łudźmy się: nikt przecież z tegol 
powodu, że jesteśmy „mali”, nie za
stosuje tylko wobec nas specjalnej ta
ryfy ulgowej.

Tbmasz Bończa
P.S. Zycie ma wiele odcieni. O 

ile darzy sympatią mnie Kazimierz 
S., to Pani Nelly P. gotowa jest 
Bończę zlinczować, nie szczędzi 
swej pogardy i wobec mojego felie
tonowego sąsiada — Bielskiego. P. 
Nelly jest również przeciw (jedyny 
to przypadek w naszej poczcie!) 
współpracy „Znad Wilii” z „Kurie
rem wileńskim” i ukazywania się 
pism raz na dwa tygodnie razem. 
Stwierdza: „Po cóż gwałcić tych czy
telników, którzy tego nie życzą. Na 
przykład, ja do „Znad Wilii” mam 
ujemny stosunek, dlatego bo czasopi
smo jest nieciekawe, banalne, artyku
ły są powierzchowne, brakuje w nich 
głębokich rozważań, uczciwej, rzetel
nej treści". Po wyrazach współczu
cia P. Nelly ubolewa: „■Niestety, grafo
mania zdarza się i w dziennikarstwie".

Powoływanie się na demokradę 
przez Autorkę listu nie zmusi nas do 
samobiczowaniasięmewybrednymijęj 
sformułowaniami. Ich rodowód się
ga wcześniejszej daty, kiedy to na sa
mym początku naszej działalności, 
jeszcze w warunkach radzieckich, wi
docznie nie odpowiadał Nelly P. nasz 
kurs.

Dziękując za szczerość; cóż mogę 
poradzić naszej sporadycznej, a może 
pr^padkowej Czytelniczce, Miłośnicz
ce tekstów niebanalnych, niepówierz- 
chownych i niegrafomańskicn w cza-

organizm pozwoliłby 
icpicj icuicćcmuwac interesy zintegro
wanych krajów, wypromować w świede

sopismach polskich na Litwie? Dro
ga Pani, gazetę zawsze można nie czy
tać, my nie mamy ambicji pisania dla 
wszystkich. Naprawdę.

W aldem ar Szełkow ski, Klub 
Włóczęgów Wileńskich, Wydawnictwo 
Polskie w Wilnie, Wilno 1999

Listy do Ciotki
U nas — inaczej!

i Godu! W ostatnim swoim

we do Anglii i pytasz, czy mamy ruch 
bezwizowy do tego kraiu. Otóż, podob
nie jak Polacy, obywatele Litwy—i to od 
dawna — również jeżdżą do Anglii bez 
wiz, a ostatnio taki sam tryb wprowadzo
no również z Hiszpanią, Słowem, jak się 
ma forsę, to cały świat stoi otworem

Co prawda, obok spraw, które cie
szą, są tez sprawy, które smucą. Posłali
śmy z żoną dziecko do sklepu po chleb. 
Próniosło chleb, ale nie przyniosło resz
ty. Powiedziało, że chleb™ zdrożał. Od 
razu myśleliśmy, że podecha wydała 
resztę na łakocie, nawet chciałem przy
łożyć pasem. Ale matka uspokoiła mó
wiąc: trzeba sprawdzić, może i w rzeczy 
samej chleb zdrożał. No, i co Cioda my
śli? Nazajutrz idę do sklepu, kupuję chleb 
—i okazuje się, że rzeczywiśdezdtożało 
całe 20 procent, i mąka zdrożała, i inne 
wyroby, wtenczas zawstydziłem się i po
myślałem: dobrze, żem nie użył rzemie
nia, bo co nagle, to po diable...

Aha, więc w związku z ty~:_ 
żkamii Wydaję mi się, że i u \

(ponoć wtenczas płaci się również 
mniejsze podatki), pracownik nieza
dowolony, odchodzi, przychodzi inny, 
potem i ten odchodzi... l&m, na Za
chodzie, już dawno zrozumieli, że mię
dzy pracodawcą i pracobiorcą musi być 
konsensus oparty na wzajemnym in
teresie.

Czywiesz Godu, że uczeni nawet 
książki piszą na ten temat Oto ostat
nio i w naszych księgarniach pojawiła 
się praca Theodore W. Schultza o in
westowaniu w człowieka, c^li o swo- 
izeniu takiej ekonomiki, która polep
szałaby jakość żyda. Uczony twierdzi, 
że jakość ta nie zależy od tego, czy pań
stwo jest bogate, czy biedne, ale od tego, 
czy ekonomika w państwie zoriento
wana jest na potrzeby człowieka, czy 
też nie. Dlatego u nich pracodawca na 
ogół ceni pracownika, a pracownik 
odwdzięcza się pięknym za nadobne. I 
naweti Ł~ 
emeil

mak) kto mysu, lak inwestować w czło
wieka, polepszyć jakość żyda, tylko jak 
inwestować we własną kieszeń. Oto pra- 
ćodawca pład pracownikowi minimum

meg<L__.   ...___
pozdrowi z dniem urodzin, prześle 
bukiet kwiatów...

Oto jak się mają sprawy u nich. 
Jeżeli, Godu, znasz takie przypadki w 
swoim kraju, to napisz. Ja w swoim o 
czymś takim nie słyszałem.

Janusz Bielski


